
We Lwo.wie - Czwartek 11 Stycznia 1900. Kok XXIX.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

06Ł0SZENIA I PRZEDPŁATĘ pnyimnją : w» 
Lwowie: Administracja Gasety Narodowej nl. Ko
pernika 7; w Paryźo: C. Adam Ciborowski 30 rne 
de Yarenne P u ris ; wo Wledoia: Haassustsin & 
Yoglei (Otto Mass) Wahltischgasse 10 -  Rudolf
Mosse Seilerstadte i  — A. Oppelik (^rftnertrasse 13 
— M. Dukes Naohf.: Mai. Aageufeld & Kmarie 
Lessner Wollit-ise 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. 
Dauneberg, I. Wollzeile 10; w Hamtmrgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie: n. M. Haaseusteiu & Yogler i 
O L. Daube & Comp.; w Warwawlo: Reiohmonn 
& Fieudler.

CENA OBŁOSZEJii: Oflłoeieola zwyoza|ae na je -
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jogo 
miejiee 10 ot. — Nadesłane za wierna lub jego 
miejsce 30 ol  — Głosy patniozaoiol u  wiersz lub

Jego miejsoe 5u o t —  Prywatna korospoadoaoya 
I et od wyraan.

Nr. 10
jr,-f -j ą j j a r s r r tv— w. ; i - r - r r   • ~t— ■■ a - a r r i n r

> Redaktor naczelny:

Or. ALEKSANDER YOGEL.

Biura red&kcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe.

Biura administracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
7 wieozór bez przerwy.

Przedpłata na „Gai. Nar.“ wynosi:
w e L w o w ie  n* p ro w in c y i  a* g ra n ie *

t&łfeiięozuU 1 zł. 60 ot. 2 zł.
1 zł. 60 ot. 0 zł. 7 zł. 60 et. 

półrocznie 0 zł* 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s a ł o j e  6  c t .

Organizacje radykałów.
Lwów 10 stycznia.

Wszystkie stronniotwa polityozno-socyal- 
ne, istniej ąoe w naszym kraju, rozwijają te
raz gorąozkową działalność organizaoyjną, 
przygotowuj ąo się na ewentualność ogólny oh 
wyborów posłów do rady państwa Liczą bo
wiem na bliskie rozwiązanie parlamentu r ie- 
deńakiego, a dodaje im otuohy bezozynnośó 
stronnictw narodowyoh, atojąoyoh przy pro
gramie większości sejmowej i Koła Polokiego 
w radzie państwa.

W dniaoh 8 i 9 grudnia r  z. odbył się 
w Przemyśla kongres delegatów istniejąoyoh 
w naszym kraju  kółek sooyalistyoznyoh, któ
ry  uchwalił szczegółowy program postępowa
nia w oeln szerzenia w Galicyi swojej orga- 
nizaoyi i zdobywania dla niej coraz nowyoh 
■stanowisk bojowych w sejmie, w radaoh po- 
wiatowyoh i w gminach Ks. Stojałowski skon
centrował na razie swoje zabiegi w jedną 
okolicą kraju  — w bocheńskie, ażeby uzyska
wszy mandat sejmowy, po śmierci ś. p. dra 
Franciszka Hoszarda opróżniony, zdobyć po
sterunek — w sejmie. Spodziewa się on, iż 
po rozbiciu ludowoów stanie tam na czele 
nowego zjednoczenia „ludowego" którego sam 
byłby komendantem.

Ludowcy również nie zasypiają sprawy: 
pan Stapiński woiąż uwija się po krajn, woi- 
eksjąo się, gdzie się tylko da ze swoją bała
mutną wiobrzyoielską propagandą. A wreszcie 
podozas świąt Bożego Narodzenia odbył aię 
we Lwowie zjazd ruski, który uchwalił pro
gram nowej organizaoyi polityozno-sooyalnej 
dla zwalczania żywiołu polskiego we wschod
niej oząśoi kraju. Prynoypialnośó p. Romańo uka 
kazała mu tym ratem po raz dragi rozłączyć 
się z moskalofilami. którzy w obozie ruskim 
reprezentują żywioł konserwatywny („sta 
ryoh“) i dla odmiany łąozy się on teraz z so- 
oyalistami w tej błogiej nadziei, iż przy ioh 
pomocy wypłynie znowa na przewodnie stano
wisko polityczne. Nie widzi jednakowoż, ozy 
nie obce tego widzieó, że w tej nowej orga- 
nisaoyi już nie on trzyma w ręku pierwsze 
skrzypce, ale ktoś drugi — mianowicie dr. 
Iwan Franko — s o o y a l i s t a !

Saskie opozyoyjae stronniotwa we wscho
dniej Galioyi mają przeważnie oharakter so- 
oyalny. Oo do postulatów narodowyoh każde 
g nich inaczej je określa, innej trzyma się pi
sowni, innej gramatyki, w innych granicach 
widzi Buś, innych ma proroków, do któryoh 
aię modli.

Ale w zakresie dążeń sooyalnyoh, po
mimo podziałów na partye wszelakiej nazwy, 
na pozór zwalozająoe się wzajemnie, są. one 
solidarne, nie potrzebując się nawet porozu
miewać pomiędzy sobą. Ale ioh solidarność 
sięga dalej, nawet dalej niż obszar powiatów 
WSohodnioh! Mianowicie są one tolidame tak- 
e co do dążności stooich i celów propa(/andy_e_
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X J M M O h i
P O W I E Ś Ć

Napisał JULIUSZ MARY.

(Oląg daliiy).

Jednooześnie poohyla się, żeby patrzeó 
na Łucjana. Mrówka ozepia się, pełza, zbliża 
się... Słyszy głos wesoły, silny, który rozlega 
się w ciszy głębiny.

— Jakoś to będzie, mój poruczniku, nie 
martw się, jakoś to będzie 1...

Bagon wtedy cofa się, unosi wielki ka
mień, zbliża go... Stawia na nim nogę ••• A po
kusa w nim krzyczy :

— Uważaj... Spiesz się, za chwilę będzie 
za późno...

Lecz nie chce byó widzianym nawet 
przez tego, który ma umrzeć. Kładzie się 
między skałami, wyciąga ręce, opiera nogi 
o drugi kamień i chce pchnąć, blady, z ozo 
łem oblanem zimnym potem... naraz ręoe mu 
opadają...

Zobaczył na rękawach munduru dwa 
galony ofioerskie, które zdobył odwagą, ener
gią, pracą!... Te dwa galony ofioerskie, to 
łańcuch przykuwająoy go do honoru, skazu
jący  go na dozgonną uozoiwośól... To duma 
oałego żyoia, duma dobrze zasłużona !

polskiemi stronnictwami aocyalnemi, działające- 
mi na eachodeie. I  tak samo jak  we wiedeń
skim parlamencie polsoy ludowcy, Stojałow- 
szozyoy wraz z socjalistam i polskimi i ru
skim syngieltonem socjalistycznym dr. Jaro- 
siewiozem idą ręka w rękę przeoiwko Kołu 
polskiomu, skupiwszy się jedni przy drugich 
po za pleoami Niemoów, na lewioy, tak i w 
kraju działają polskie i ruskie partye polity- 
ozno-sooyalne w zaohodniej i we wsohodniej 
części kraju — pod rozmaitemi firmami, ale 
in re rgoduie.

Styczne punkta programowe pomiędzy 
polskiemi i ruskiemi stronniotwami sooyalno- 
polityoznemi są następuj ąoe:

1. Zwalczanie polityoznego stano wiska 
w kraju i we Wiedniu większości sejmowej 
i solidarnego z nią Koła polskiego w Badzie 
państwa — a w pierwszej linii zwalczanie 
zasady solidarności, która łąozy stronniotwa 
narodowe w jednolity  zastęp;

2. podkopywanie w masach ludowych 
zaufania do wszystkioh władz rządowyoh i 
autonomioznyoh, świeokioh i duahownyoh — 
ku wszystkiemu w ogóle, co się wznosi ponad 
tłum szary, ślepo oddany t. z. przewód zoom 
ludu.

3. systematyosne rozbudzanie i pielęgno
wanie niezadowolenia z istniej ąoyoh stosun
ków polityoznych, społecznych i ekonomi
czny oh, mnożenie malkontentów jako mate- 
ryału podatnego dla wszelakich dążeń wy- 
wrotowyoh;

A zwalczanie katolicyzmu i w ogóle du- 
oha religijnośoi jako ozynnika ładu i porząd
ku — głównie przez demoralizowanie uboż
szego kleru parafialnego w imię t. z. „miło
ści ludu“, pojętej jako zawiść ku innym kla
som społecznym;

5. agitaoya na rzeoz powszeohnego i bez
pośredniego praw a głosowania przy wyboraoh 
do rady państwa, do sejmn, do rad powiato
wych i gminnych, ażeby w ten sposób wpro
wadzić do oiał reprezentacyjnych jaknajw ię
cej radykałów wszelakich odcieni i „zdobyć" 
je  dla ozynników wywrotowych;

6. zwalozanie i ośmieszanie tradyoyi i 
zwyozajów dawnych, jako zabytków przeży
tych, niezgodnych z dążnościami nowazyoh 
ozasów;

7. szerzenie materyalizmn pod hasłem 
„walki o bytu t  j .  powszeohnej walki wszyst
kioh z wszystkimi, o jaknajwyższe zyski 
materyalne, z jaknajm niejszym  nakładem 
pracy;

8. niszczenia wielkiej własności ziem
skiej — głównie przez propagandę paroelaoyi 
jako środka prowadzącego wprost do krusze
nia wielkiej własnośoi ziemskiej ;

9. podkopywanie znaozenia i wpływów 
inteligenoyi miejskiej, jako „burzoazyi" prze
ciwnej w przeważnej swej masie zbyt rady
kalnym reformom społecznym, jakoteż eko 
nomioznym; __________________

— Te 8trasznel — mówi — straszne!
Bęoe usuwają się od kamienia, bujaj ą-

oego się nad krawędzią przepaśoi, po nad 
mrówką, która wdrapuje się... Leoz wzrusze
nie to za wielkie, naw et dia tak silnego ozło- 
wieka; wzdycha oiężko i traci przytomność.

Kiedy przyszedł do siebie i otworzył 
oczy, postać ludzka wyłania się z przepaśoi 
tuż obok niego. To sierżant.

Bagon zakrywa oczy rękoma, nie ohoe 
nic widzieó, wtem nagle zrywa się, rzuca ku 
przepaści, krzycząc:

— Nie mogęl Nie w ytrzym am !
Maroigny chwyta go i silnem pohnięoiem

oddala od brzegu, pomimo nadludzkioh wy
siłków nieszczęśliwego.

Straszna walka zawiązała się na wąz* 
kiej przestrzeni, otoczonej śmiercią ze wszyst
kioh stron...

Bagon mówi, dysząo :
Puszczaj... Czyś nio nie widział? Nic 

nie zrozumiałeś?
— Przeoiwnie... wszystko widziałem i 

wszystko zrozumiałem...
— Więc puszczaj... tak  każę... Chcę um-

rzeól
— Nie.
Biją się, mooują... J egt to straszna wal

ka Maroiguego z szaleńcem
Ragon powtarza:
— Daj mi umrzeć, żebyś nie wiem oo 

robił, nienawidzę cię teraz... i na wieki 1
Wkońou porucznik osłabł i npadł obok 

Łuoyana, blizkiego także omdlenia.
Na szozęśoie podniosły się wołania na 

płaszozyżnie: alpejozyoy napróżno szukali 
przejśoia; powróoili; potrzebowali drabin i

10. szukanie poparoia dla siebie u ob- 
oyoh żywiołów wrogioh naszemu narodowi.

Oto wspólne ich zasady, które w pra- 
ktyoe polskioh i ruskioh stronniotw wywro- 
towyoh stanowią wspólną ioh podstawę opera- 
°yjną przeoiwko istniejąoemu porządkowi spo- 
łeoznemu.

Co z a ś  m ó w i ą  n a  t o  n a r o d o w e  
c z y n n i k i  p o w o ł a n e  d o  o b r o n y  z a g r o -  
ż o n y o h  p r z e z  r a d y k a ł ó w  i d e a ł ó w  
i n t e r e s ó w ?  J a k a  i o h  o r g a n i z a o y a ?  
Co s i ę  d z i e j e  z i o h  z o l i d a r n o ś o i ą ? . . .

Gzab-iiiiluki spór pfcoi?,
Lwów d. 10 styoznia.

Ze względu na to, że i kapieotwo nie- 
tylko ozeskie, ale i wiedeńskie dość już gło
śno woła o zgodę między Czechami a Niem
cami, że dalej i tworzący się właśnie gabi
net dostał już naprzód nazwę gabinetu „u- 
gody ozesko-uiemieoaiej* bo tą  sprawą głó
wni e się zajmie, a wreszcie ze względu na 
fakt, iż przyszły gabinet Koerbera ozy Gaut- 
scha ma przeoież nakonieo przedstawić radzie 
państwa jakiś projekt ustawy językowej — 
że przeto najwidoczniej kwesty a językowa 
stanęła w Austryi na pierwszym planie — 
postarał się wiedeński korespondent P ater  
Lloyda o interwiew z jednym  z wybitnych 
Czeohów z prawioy rady państwa i zapytał 
go, jaką  jego zdaniem wagę ma dla Austryi 
wspomniana kwestya.

Wywody tego Ozooha brzmiały tak 
mniej w ięcej:

Ogólnie rzeoz biorąc, to istotnie coraz 
więcej ludzi dochodzi dc przekonania, że na
leży raz przeoia zakońozyó tę wieozną kłó
tnię między Niemoami a  Czeohami -  ale to 
tylko rozum uznaje, namiętności zaś po sta
remu pobudzają zapaleńców, a nawet i nieza- 
paleńców do nowych ataków. Jest to odwie
czny spór rozumu z uczuciem, prastare tło 
wsselkiej pelityki i  ojciec najrozumniejszego 
w polityce toru, a nawet jedynego możliwe
go, ohoó połamanego w zygzaki tj. kompro
misu.

W alka Czeohów z Niemoami temu sa
memu prawu ludzkiemu podlega, oo i inne 
sprawy — nie me tedy oo dużo o tern mó
wić. Na jedno tylko należy położyć nacisk, 
a mianowioie, że z gruntu błędnem jest 
mniemanie, jakoby obecnie ohodziło o wy
gładzenie wszelkioh między Czechami a 
Niemoami przeoiwieństw narodowych, polity
cznych i ekonomioznyoh, o jakąś nagłą mi
łość i przyjaźń między tymi ówoma naroda
mi. Kto tak kwestyę stawia, ten się naraża 
na wzruszenie ramion u rozsądnego słu- 
ohaoza.

Pytanie, o które ohodzi, musi brzmieó 
daleko prozaicznie]' a mianowicie tak : ozy

sznurów, a tego im brakło. Spostrzegli w prze
paści porucznika i sierżanta, żywych ooalo- 
nyoh.

Z pomooą gałęzi, sznurków, pasów weł 
nianyoh udaL  im się dosięgnąć wału kamien
nego ; Maroigny przywiązał do liny Ragona, 
którą żołnierze wciągnęli i okręcili mocno o- 
koło skały.

— Ty pierwszy, sierżancie — rzekł po- 
ruoznik.

Maroigny zawahał się. Czy Bagon nie 
spróbuje znów samobójstwa?

Leoz Bagon już opanował się zupełnie.
— Ty pierwszy 1 — powtórzył.
Maroigny opasał się liną. Podniesiono go

w górę jak  bezwładnego; biedny ohłopak 
śmiertelnie był wyczerpany.

Spuszozono linę poruoznikowi.
Na górze żołnierze otoozyli „Panienkę"; 

kapral oałował go; Goliat i Bastyl siłą łzy 
wstrzymywali.

Marcigny porządkował ubranie i mówił 
z uśmiechem:

— Tak, moi prsyjaoiele, powracam z da
leka... Co za skok!...

Kapral się odezw ał:
— Gdyby nie porucznik, byłoby po to

bie, biedny „Panienko- .
„Panienka", patrząc prosto w oczy Ra- 

gonowi, odpowiedział n a tu ra ln ie :
— Tak... powinienem zapalić świecę po

rucznikowi. To on mnie ocalił.
Fala krwi napłynęła do bladej twarzy 

Ragona. Czuł się przygnębiony wyższością 
sierżanta; ten człowiek był jego współzawo
dnikiem oo do siły i zręczności; leoz o ile 
przewyższał go wielkością duszy, szlachetno-

tnożna z ogółu spornych między Niemoami a 
Czechami kwestyi wyłączyć na razie jednę i 
co do niej zawrzeć ugodę ? Jednę tylko, bo
00 do wszelkich innych może spór trwać da
lej, a i ta  jedna kwestya może się znowu 
po dziesięć.u ozy dwudziestu latach staó 
sporną.

Tą jedną kwestyą, którą wyłączyć na 
razie można, jest kwestya języka memie- 
okiego i czeskiego w urzędach państwowych
1 autonomicznych w krajach pod Sudeauii. 
Skoro w tej sprawie stanie kompromis, to 
spór i w innyoh dziedzinach bodaj na razie 
osłabnie.

Spory narodowe podobne są do re lig ij
nych. Po długich wojnach zawarli wreszcie 
katolicy i protestanci niemieccy pokój, ale 
czy istotnie żyją w pokoju? Nie. Zaprzestali 
tylko wojować o rzeczy drobne, które wy
pełniają oodzienne żyoie, pogodzili się tylko 
co do pewnych punktów, co do zewnętrznych 
swoich wystąpień, zaoieśnili teren zewnę
trznej walki — ale mimo to pozostali z 
sobą w niezgodzie. Wszakże najważniejszy 
podział parlamentu Rzeszy niemieokiej na 
stronnictwa dokonał się na zasadzie r lign. 
Nie pogodziły się też jednostki z sobą. Do 
dziś dnia spierają się pastorzy z księżmi i 
laioy między sobą a — mimo to przeoież 
pokój istotnie został zawarty i faktycznie 
istnieje.

Należałoby też taki kompromis za
wrzeć i w sporze czesko-niemieckim co do 
pewnych punktów stosunków zewnętrznyoh 
jednego narodu z drugim. Kompromis taki 
regulowałby stosunki polityczne, publiozne, 
codzienne — cała masa stosunków prywa
tnych, cywilizacyjnych i ekonomicznych a 
zwłaszcza duchowych nie może przecie podle
gać dekretom jakiegoś stronniotwa czy na
wet literze prawa Można tedy kwestyę ję 
zyka unormować a oały antagonizm pozosta
nie mimo to po dawnemu.

Dziś już  są i po niemieokiej i po ozeskiej 
•tronie politycy, którzy widzą, że cały spór 
językowy wydęto do nieproporoyonaluych roz
miarów i to w dwóoh kierunkach. Najprzód 
zrobiono z tego taką kwestyę, jakby istotnie
0 byt całego narodu, albo o jego honor cho
dziło — ile  o to mniejsza, choć błąd ów po
pełniają tak Czesi, jak  i Nienaoy. Drugi wzgląd 
jest ważniejszy, a mianowioie ten, że Niemcy
1 Czesi spór o język urzędowy uważają za 
ostatnie słowo narodowego antagonizmu, tym 
czasem zaś faktycznie spór ten jest tylko 
drobnym objawem tego antagonizmu, a ty l
ko przez to, że jest małym i na wierzohu 
leży, a przeto każdy go dojrzy i w rękę 
wziąć może, wyrósł do nadmiernej potęgi. 
Gdyby nawet nastąpiła zgoda co do naj waż
niejszych zasad, to jeszcze wszystko może 
rozbió kwestya języka.

Cała trucizna tej kwestyi w tem leży. 
Że do w s z y s tk ie g o  się p rz y c z e p ia ,  do  d ro b n e j

tak  samo jak  do naj ważniejozej sprawy, tak 
samo w gminie jak  w radzie państwa.

Otóż stworzenie jakiegoś modus ititcndt, 
wyeliminowanie tego jednego punktu sporne
go z ogółu antagonizmów narodowych, byłoby 
— nie spokojem ani c:szą, leoz byłoby pod
niesieniem walki na jakiś wyższy poziom. 
Należy tedy wyeliminować kweotyę języko
wą za pomocą kompromisu, a wówczas wal
ka nie ustanie i nadal, ale będzie piękniej
szą i lepi ą, taką, jakiej w Austryi dzisiaj 
me ma.

G w ałty  angielskie.
Lwów d. 10 styoznia.

Wybryki angielskie z okrętami niemie- 
okimi wywcLły we Francyi wzburzenie n o 
tę  jeszcze silniejsze jak  w Niemczech. W o- 
góle z potęgą iśoie żywiołową odzywa się 
wszędzie świadomość wspólności interesów 
państw europejskich przeciw roszczeniom 
Anglii, pragnącej na wszystkich morzach i 
wybrzeżach gospodarować według swego wi
dzimisię. We F ra  ioyi zaś prąd ten je st tak 
gwałtowny, że wszystkie dzienniki począwszy 
od szowinistyczno - narodowych aż do tyob, 
kióre dla liberalnej doktryny sprzyjały do
tychczas Angin, na to jednomyślnie się go
dzą, że czas już, aby neut alne mocarstwa 
zawarły sojusz przeoiw zawikłamom, wywo
ływanym przez wybryki angielskie na pro
wadzących do południowej Afryki drogach 
mo.sk ich.

W Paryżu obiega nawet jakoby całkiem 
pewna wiadomość, że między Franoyą a Ro
s ją  toczą się w tym względzie rokowania i 
są już na ukończeniu. Rozważono okrupula- 
lnie wszelkie możliwe eweutualnośoi i naj
dalsze następstwa. Jeżeli dotychczas „dla wyż
szych interesów cy wilizacyi" mocarstwa oglą
dnie występy wały wobec Anglii, to 
te obsenie muszą odpaść jako drebnofUtiśwe* 
Musi oraz ustać wzajemna nieufuośó między 
Francyą a Niemcami, bo jeżeli nadal wypo
minać sobie będą sprawy dawne i jątrzyć się 
na zajem, to Anglia może Franoyę i Rzeszą 
zgwałcić jedną po drugiej i pozbawi js  
środków otrzym ania kolomj, handlu i prze
mysłu.

Gdyby Anglii dzisiaj wszystko płazem 
puszozono i tylko platonioznie protystowano 
przeoiw je j despotyzmowi morskiemu i  gdy
by w pokorze przyjmowano je j roszczenia 
do ukrócania praw państw neutralnyon: to 
po zakończeniu wojny z Boerami Angl a uro- 
ściła sobie regułę z tego, na oo w tym wypadku 
nadzwyozajnym, wyjątkowo jej pozwolono. 
A wolność mórz stałaby się wtedy ozozym 
frazesem. Nadeszła przeto chwila, iż należy 
dobitnym, żadnej wątpliwośoi niedopuszcza- 
i*cvm faktem powszechnie zamanifestować

śo'ą charakteru 1 A że wszystko je s t powo
dem do antypatyi dla niektórych usposobień, 
więc jego nienawiść zamiast ustąpić wobeo 
takiego zapomnienia o sobie, takiej dobroci, 
takiego wzniosłego kłamstwa jeszcee się 
zwiększyła. Zamiast, odpowiedzieć Sierżantowi 
Bagon zaohmurzył się i miloz&ł.

Nikt me podejrzewał zbrodni... Nikt!.., 
Jednak dwóch alpejczyków, Goliat i Bastyl, 
pośród koncertu ogólnej radośoi, wydawali się 
jakby pomięazani. Usunęli się na stronę, ocie
rając oczy i zamienili kilka słów po oichu.

Kiedy oddział pow.ócil na płaszczyznę 
oni pierwsi pochylili się nad przepaścią. W i
dzieli porucznika i sierżanta jak  się mocowali 
pierś przy piersi, walozylinad przepaśoią.

Patrzyli przez ohwilę, ni* powiedziaw
szy ani słowa, przerażeni* oddeoh im ta  
mow&ło.

— Nic nie widzicie? — zapytał kapral.
— Nic...
Usunęli się, kapral stanął na ich m iej

scu. Leoz już było po wszystkiem, Ragon 
leżał zemdlony.

Oto, co mówili między sobą Goliat i 
Bastyl, kiedy się na bok usaaęli:

— Czy dobrze widziałeś w przepaśoi?
— Tak.
— A oo widziałeś ? Powiedz żeby aię 

przekonać, że nam się nie śniło... Czy oby
dwa jedno widzieliśmy... bo wtedy... bo wte
dy, to, oo widzieliśmy, byłoby prawdą L.

— Bili się ..
Bastyl podrapał się za aohem.
Zapytanie w kłopot go wprawiało, trze

ba było bowiem daó wyjaśnienia, * to ni* 
było w guście Bastyla, który lubił odpowia-

damskie p o lec

d ó monosylabami. Ztstanowiwssy się, omi
nął erudnośó, zapytując z kolei:

— A tobie, Gol.at, oo się zdawało?
— Bili się! Tak, bili się ale tak, jak 

gdyby nie chcnli sobie mc złego zrobić. Po
rucznik odpychał sierżanta, a ten znów go 
wstrzymywał., i myślałem..

— C o ś m y ś la ł  G o l ia t?
Ze porucznik chciał riuoió się ar przj* 

paść... a „Panienka" z całych sił go nie pusz- 
ozał...

Zamilkli I patrzyli na siebie z* strachem*
Potem Goliat zuów zapytał:
— Czy i ty to samo widziałeś, Bastyl ?
Bastyl pokiwał głową na anak potwier

dzenia i rzekł z powagą :
— Jak  powiedziałeś!
Ragon zakomenderował. Oddział uformo

wał się. Około południa, bez innych przygód 
dotarli do wąwozu. Na wysokiej turni, za
trzymano się na odpoozynek i pooiłek. Bsgon 
nio nie jadł. Cały czas odpoczynku oiał z rę
koma zalożouemi, tyłem do twoich lud-ii, I  
wzrokiem zapuszczonym w dziki krajobraz 
przed zobą. O ozem marzyła ta  dusza posę
pna ? Jakie walki toozyły się w tem sercu
n ie u g ię te m  ?

G o l i a t  i Bastyl spoglądali od czasu do 
oz .su to na oficera, to na sierżanta, ohoieli 
dociec, j&ii dramat rozgrywa się pomiędzy 
nimi, następnie zamieniali z sobą spojrzenie 
porozumiewawcze.

(0. d. ft.)
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zupełne porozumienie dwóoh wielkioh sąsia- 
dujących narodów europejskich, któryoh nie
ufność wzajemna dotychczas w sposób nie do 
darowania forytowała plany i uroszozenia 

"'“ “Albumu.
Tak silna wytworzyła się we Franoyi 

' nienawiść do Anglii i tak dobitnie a otwar
cie się wyraża, mimo że otwaroie wystawy pa
ryskiej jest za pasem, że trzy ozw&rte głó
wnych wyrobów francuskich idą do Anglii i 
je j posiadłości i że ju ż  dzisiaj daje się u- 
pzuwaó stronienie bogatyoh Anglików od 

■ Paryża.
A głosy te francuskie pilnie zapisuje 

prasa niemiecka i swłaszoza półurzędowe 
dzienni i niemieckie coraz gwałtowniej wy
rażają się o Anglii. Zapewnia ona, że pier- 
wśze już  przedstawienie gabinetu berlińskie
go w Londynie z powodu ąresztowania ,Bun- 
desratha" opiewało stanowozo i że jeszcze 
bardziej, energiczną wystosowano z Berlina 
drugą notę, gdy się ponowiły f resztowania 

' okrętów niemieckich Lord Salisbury odłożył 
swoją odpowiedź, do wyroku trybunału ' mor- 

'skiego w Durbanie (co do „Bundesratha0); 
- tymczasem r dwa dni już  minęło od termiuu 
zebrania się tego trybunału, a o wyroku nie 
ma wiadomości, Rząd niemiecki oświadoza 
zresztą, że na wyrok tego trybunału woale 
oglądać się nie będzie.

Już i Belgia i Holandya wniosły pro
test przeciw aresztowaniom okrętów przez 
Anglię; a rząd rosyjski, ja k  wiemy, wezwał 
gabinety europejskie do zastanowienia się, 
ozjr Anglia postępuje w myśl konwenoyj tele
graficznych, zabraniająo nawet dyplomaoyi 

w  przesyłania telegramów do Transraalu i Ora- 
nii. Osobno znoszą się Belgia i Niemcy wzglę
dem wspólnego postępowania z powodu are 
ażtowania okrętu niemieckiego „Herzog", wio
zącego służbę sanitarną i instrum enta ohirur- 
giozne pod sztandarem Czerwonego krzyża. 
Nastąpiłaby burza, gdyby Anglicy chcieli 
zmuiió tę  posyłkę do służenia wojsku angiel
skiemu.

Rząd waszyngtoński naradzał się już  
nad wysłaniem eskadry do południowej Afry
ki, a już  krąży tam w pobliżu eskadra admi
rała Sohleya. Opinia amerykańska gani rząd, 
że nie postarał się z góry o ochronę okrętów 
amerykańskich przeciw aresztowaniu. Do 
wspólnego jednak wystąpienia mooarstw eu
ropejskich przeciw wybrykom angielskim 
Ameryka się nie przyłąozy, tylko każdy wy
padek wprost będzie załatw iała z Anglią.

Poważny dyplomatyczny organ berliński 
Post seryo przestrzega Anglię, aby w spra
wie kablowej opamiętała się, gdyż forma o- 
kólnika rosyjskiego w tej sprawie je s t aż 
nadto dosadną. Inaczej doczeka się Anglia, 
iż wszystkiej bez wyjątku rządy europejskie 
jednomyślnie oświadczą, że telegrafy nie są 
jedynie dla pożytku Anglików położone, ale 
że Całemu światu zależy na regularnem i nie- 
naruszonem ich używaniu.

I  jakaś dziwna ślepota ogarnia Angli
ków, jeżeli ministeryalny Standard poważa 
się aresztowanie okrętów usprawiedliwiać 
względami ludzkości dla — Boerów! „Popro- 
stu my Anglicy chcemy odoięoiem dowozu 
skrócić pasowanie się ze śmiercią republik 
boerskioh."

„Dopóki bowiem obce okręty będą mogły 
' w zatooe Delagoa wyładowywać kontraban

dę w ojenną, dopóty Boerzy nie zrzekną się 
nadziei ostatecznego zwycięstwa.0 Standard 
nie widzi ohyba, jak  Anglia, zadzieraj ąo się 
z wszystkie i mocarstwami, prsysługuje się 
właśnie Boerom.

Rosya rzeozywiśoie posunęła awangardę 
korpusu kaukaskiego do Kuszka na granicy 
afgańskiej, a pół urzędowy petersburski He
rold tłómaozy ten fakt, jako namacalny do
wód stałej miłości pokoju rządu rosyjskiego 
i rękojmię dalszego trw ania pokoju ; Rosya 
pragnie mieć spokój, a zresztą ta  pokojowa 
demonstraoya dotyczy nietylko granicy af
gańskiej, ale i Persyi. W Londynie fakt ten, 
a zwłaszcza sposób, w jak i go ogłosiła „Ro
syjska ajencya telegraficzna" wywołał ogro
mną senzacyę. Nie obawiają się tam w pra
wdzie kroków nieprzyjacielskich, ale już  pró
bna ta  mobilizaoya daje dużo dó myślenia. 
„Biuro Reutera0 zapewnia tylko, Że rząd an
gielski nie otrzymał z K alkutty żaduyoh nie
pokojących wiadomości z Afganistanu.

Petersburger Ztg. przyznaje, że pogłoski 
cc do Afganistanu były mylne, tle  .w połą- 
cżtnifr 'fc ałarmującemi doniesieniami z Indyj 

- dały rządowi rosyjskiemu sposobność do po
stawienia ciekawego zadania wojskom rosyj 
skim, które też je ku powszechnemu zadowo
leniu dobrze rozwiązały. „Innym razem byłby 
rząd angielski na podobną wiadomość podniósł 
krzyki wojenne, choć bez raoyi. Dzisiaj we
źmie on stąd nauczkę i zrozumie, że ohełpie- 
nie się swojem uiezaprzeozonem panowaniem 
na morzu, tak samo nie pomoże mu wobeo 
Rosyi, ]ak wobeo republik boerskioh. I  z całą 
pewnością będzio od ąd w rokowaniach z Ro
s ją  układniejszym, niż się zwykle spodziewać 
można było. Go prawda, nie ten oel R osja  
wysyłając wojsko do Kaszka, miała na oku, ale 
Anglia' sobie sama wysnuje włażoiwe kon
sekwencje".

• Pismo petersburskie z góry tu  odpowie 
działo ua artykuł Timesa w sprawie mobiliza
cyjnej próby wojsk rosyjskich. Główny organ 
burżoazyi angielskiej pisze: „Jeżeli ta  wiado

mość odzwieroiedla politykę cara, to należa
łoby ą oceniać aroypoważnie. Należałoby za
pał rosyjskiej partyi wojowniczej poskromić 
mobilizaoyą jednej ozęśoi floty angielskiej. Ten 
instrument potęgi angielskiej jest nietknięty 
i zdołałby zamanifestować potęgę tę w Euro 
pie i Asy i".

Kronlozka paryska.
Paryż d. 2 styoznia.

(To s it  nie mówi, ale śpiewa. — Sąd ety ope
retka. — Radośi Francusów t  klęsk Anglików.

Piękna prostota dsiewceeca.)

W znanym wodewilu „Nitouchę" jest 
dość zabawna sosna, w której płochy orga
nista Floridor powtarza z awanturniczą pen 
syonarką główne motywy swej operetki. 
Tego wyśpiewać nie mogę — powiada pa
nienka. Bo też tej aryi nie śpiewa się — 
tłómaozy z zadowoleniem Floridor: — to się 
kioha...

Podobna soena rozegrała się w pałaou 
Luksemburskim. W procesie o zamaoh stanu 
stawał świadek Botrel, śpiewak kawiarnia
ny, współczesny Ange Pitou rojalistyozny. 
Jeden z oskarżonych, p. de Freohenoourt, 
stwierdził w swojem zeznaniu, iż Botrelowi 
polecono tworzyć i śpiewać piosenki w du
chu rójalistyoznym. Gdy w jednym  ze 
swyoh utworów wsławiał ozyny pana De- 
roulede’a, pan Buffet czynił mu gorzkie wy
rzuty.

Nie należy się woale dziwić lub gorszyć. 
Agitaoya polityozua za pomocą piosenki je st 
znaną we Franoyi od bardzo dawna. Za cza
sów pierwszej rewoluoyi była to broń pow
szechnie używana. Prócz śnewaków kawiar
nianych, popisujący oh się ze swymi epigra
matami w zamkniętyoh lokalach — włóozy 
się po mieście mnóstwo śpiewaków ulioznyoh, 
którzy na pierwszym lepszym placyku, przy 
akompaniamencie gitary lub mandoliny, re
cytują swe piosenki.

Dobry dowcip, połączony z miłą melodyą, 
działa na ludność paryską silniej, niż powa
żny artykuł dziennikarski.

Otóż, kiedy Botrel znalazł się przed po
ważnymi senatorami, w toku zeznania musiał 
przytoozyó kilka zwrotek swyoh piosenek. Po
nieważ jednak — to się nie mówi, ale śpie
wa — ku osłupieniu poważnych mężów, a we
sołości rozbawionyoh trybun, nowożytny An
ge Pitou najspokojniej poozął swe utwory 
śpiewać. Prawdopodobnie mury pałaou Ma
ryi Mediois nie słyszały jeszcze podobnyoh 
zw rotek:
wPanl DórouUde a dit aux fa s  de ReuiUy (bis) 

Mes amis
U nous faut bouter dehors les sans — patries!“

P. Fallieres, ochłonąwszy z pierwszego 
zdumienia, polecił surowo śpiewakowi, by 
zeznania swe mówił, nie śpiewał. Okazało 
się wszakże, iż Botrel nie ma nic do powie
dzenia.

Jeśli się znajdzie w przyszłości lekko
myślny dsiejopis, który zeohoe mitrężyó swój 
ozas na badanie aktów spisku rojalistyozne- 
go 1899 r. to doszedłszy do zeznania Botrela 
znajdzie się prawdopodobnie w tym  samym 
kłopocie, jakiego doznała pensjonarka z „Ni- 
touohe". Może się znajdzie ktoś, oo go obja
śni, iż „to się nie mówi, ale śpiewa0. Czy 
wówozas jednak umysł historyka nie prze 
niknie wątpliwość, którą odoznwa obecnie ty 
lu ludzi we F ranoy i: Byłże to sąd — ozy też 
operetka ?...

Leoz opinię franouską więcej interesują 
wypedki wojenne w Transvaalu, niż zajmo
wał ją  preoes w senaoie. W jednem z pism 
humorystycznych, pod rysunkiem, wyobraża
jącym  kawiarnię, świeżo przybyły gośó mówi 
do garsona:

— Proszę mi dać gazetę, w której byłby 
opis .„nowej0 klęski Anglików.

Dowoip ten doskonale tłómaozy usposo
bienie szerokiego ogółn. Odwieczna nienawiść 
rasowa względem sąsiadów z La M&nohe zna
lazła okazyę do zamanifestowania się w oałej 
jaskrawości.

Aozkolwiek sympatye dla dzielnego na- 
rodn Boerów są aż nadto usprawiedliwione, 
trudno nie przyznać, iż w owej radośoiznie- 
szozęśó Anglików brak szlachetniejszej rycer
skości. Piękną naukę niewoaesnym żartowni
siom dała młoda panienka z arystokratyczne
go do ma. Zapytana, ozy je j sympatye są po 
stronie Anglików ozy Boerów, odpowiedziała 
z proztotą:

— Moje sympatye są po stronie ran 
nych...

3 ł T i  s w l a a j a . s r ' ?
Przed 15 laty zasądzono w Niemozeoh 

niejakiego Ziethena za zamordowanie własnej 
żony. Wyrok ten był swojego czasu głośny. 
Ukazało się kilka broszur, dzienniki zamie- 
azozały alarmujące artykuły, ale nio nie po
mogło. Skazany od lat 15 pozostaje w wiązie 
niu. Obecnie jednak starą sprawę wyciągnął 
na porządek dzienny przewódzoa sooyalistów 
niemieokioh Liebkaeoht.

Berliński korespondent Echo de Paris 
ogłasza w tym dsiennikn sensacyjny inter-

wiew z Liebkneohtem, w którym ten donosi, 
że bezpodstawnie skazano golibrodę Ziethena. 
„Prasa niemiecka — miał mówić Liebkaeoht
— która ma pretensyę, że składa się w sna- 
oznej ozęśoi s wybitnie inte igentnyoh jedno
stek rozkochanych w postępie, w czasie pro- 
oesu Dreyfusa, za którym kruszyła kopje, da: 
wała niedwuznacznie do zrozumienia, że naj
lepszą ze sprawiedliwości „ostatniem jej sło
wem" jest sprawiedliwość niemiecka. Jeżeli 
tedy któremu z tyoh łbów „otwartych" — zo
stała po odbyoin wielkiej kampanii Dreyfusa 
jakaś odrobina litośoi w serou, to niechże jej 
użyje dla sprawy Ziethena, dla sprawy czło
wieka niewinnego, a od 15 lat zamkniętego 
w oiężkiem więzieniu, dalibóg, o wiele oięż- 
szem, niż więzienie na Czarciej Wyspie!"

W dalszym ciągu interwiewu Liebkneoht 
tak charakteryzował przebieg sprawy Ziethena: 
W nooy 25 października 1883 r. między gods.
10 a 11 zamordowano w Elberfeld, na drodze 
żelaznej Berlin-Kolonia, żonę niejakiego Al
berta Ziethena, oberżysty i go i brody zarazem. 
Mord spełniono w jadalni zajazdu. Ziethenową 
znaleziono na podłodze z.pjęgszką^ roztrzaskaną 
uderzeniami młotka,- kawałki mózgn rozbry
zgały się dokoła. Nieszozęsną ofiarę przewie
ziono do szpitala, gdzie skonała dopiero po 
pięciu dniach przeraźliwych mąozami; 28 pa
ździernika, w chwili pozornego spokoju zdą- 
żył ją j szoze przesłuchać sędzia śledczy. Na • 
tych miast po jej śmierci zrodziło się u władz 
wykonawczych sprawiedliwości podejrzenie na 
Ziethena jako n a 1 mordercę własnej żony. 
A jednak całe popołudnie i cały wieczór owe
go dnia, w którym zbrodnię spełniono, spę
dził był Albert Ziethen w , Kolonii. Powrócił 
dopiero o gods. 11 min. 8 do Elberfeldu we
dług zegara kolejowego. Stwierdzono zaś, śe 
zegar tep spóźniał-się o pięć minut za zega
rem miejskim, ożyli że wliczywszy 5 minut 
na drogę z dworoa do domu, - była dokładnie 
godz. 11 minut 18, gdy Ziethen do domu po
wrócił.

Proszę uważnie iść za wątkiem trage- 
dyi — mówił dalej Liebkneoht: Otóż dokła
dnie o godź. U  m. 15 dwóch mieszkańców 
elberfeldzkioh, kupiec Klees i niejaka pani 
Heinricha, powraoała do domu; a przechodząc 
koło ratusza, stwierdziła, że na zegarze miej- 
akim oo do minuty ta  właśnie była godzina:
11 minut 15. Od ratusza szli zwykłym kro
kiem ku domowi, tak, Łć w 6 ozy 6 minut 
później przeohodzili przez Baohstrasse tuż 
pod drzwiami mieszkania Ziethenów. Była 
zatem wówoaąs oo najwyżej godź. 11 m. 21 
W tej samej oh wili właśnie usłyszeli jęki 
z domostwa. Ziethenów, a potem głos Alberta 
Ziethena : „Aber,. Marieohen, was ist dir denn 
gesohehen?" (Ależ Marysiu, oo się tobie sta
ło?) I  w chwilę później ukazał się w progu 
Ziethen, biegnący szukać lekarza. Spićszyl 
się ogromnie, przebiegając koło Kleess’a i pa
ni Heinricha rzucił im tylko kilka słów, że 
powróciwszy dopiero oo z Kolonii, zastał żo
nę swą zamordowaną. A zatem Ziethen po
wrócił do domu oo najwyżej o godź. 11 in. 
18, a spotkał się już o godź 11 min. 21 z 
wymienionymi dwoma ludźmi. Już był mord 
spełniony 1 Trzy minuty.

Ziethena skazano na 20 la t ciężkiego 
więzienia za mord spełniony na własnej żo
nie!

Według aktu oskarżenia miał w prze
ciągu 3 minut zapalić lampę, zdjąó płaszcz, 
rozmawiać z nią, zamordować ją , pobiedz na 
podwórze dla dokładnego umycia rąk, otrzeć 
ręoe z krwi i wody, oozyśoió odzież, obudzić 
służącego i służącą, rozmówić się z żoną je 
szcze raz dla zmylenia pozorów u przeoho- 
dniów i wreszoie wybiedz na ulioę I Akt oska
rżenia tłómaozy zdanie swe tem, że Ziethen 
oałe morderstwo zdawna obmyślił, wykonał 
je  przerafinowanym sposobem, a podróż swą 
do Kolonii upozorował jedynie dla stworze
nia sobie pewnego alibi.

Na to jednak stwierdzili wszyscy świad
kowie, że Ziethen był ocłęwiekiem intuicyj
nym, powoduj ąoym się uczuciem chwili, nie- 
rozważająoym nigdy swych kroków, ani nie- 
układająoym żadnych planów. Jedynym punk
tem oparoia dla całego oskarżenia było, że 
Albert czasami kłócił się z żoną i miał sto
sunek z dawną sługą swą, mieszkającą w Ko
lonii, k tórą nieraz odwiedzał.

Ale władae sprawiedliwości tak były za
rozumiałe, tak pewne swej nieomylności, że 
przedewszystkieiui nie ohoiały dopuśoió do za- 
rzuoenia sobie braku przebiegłości i sprytu. 
Nawet tak daleko" ppsUttęty swą stronniczość, 
Że pozwoliły ogłosić w jednym  a elberfeldz
kioh dzienników dosłowny tekst aktu oskarże
nia przed rozpoożęoiem procesu 1! Naturalnie, 
że to przyozyniło się do wyrobienia- stronni- 
ozośoi zapatrywań i obudzenia lokalnyoh na
miętności wśród tłum u przeoiw oskarżonemu. 
Sędzia śledczy, który konającą przesłuchiwał, 
nie dowiedział się ód niej niczego. W deli
rium plątały się nieszozęsnej wyrazy, zresztą 
mózg był poprostn roztrzaskany. Na zapyta
nie kto ją  zabił, wymieniała imię malarza 
Rosbaoha, potem swego męża, potem naczel
nika polioyi, potem jakiegoś perukarza!... 
Kiedy ją  zapytał, ozem ją  zabito, mówiła: 
„kijem, nie — pięśoią, nie — kluozem, nie
— jakim ś przedmiotem, znalezionym pod 
sohodami0 itd. Z innymi szozegółami było tak 
samo. Wreszoie skonała, nie odzyskawsay 
władz nmysłowyoh.

K R O N I K A .
Lwów d. 10 Styczniu.

Na posłuchaniach u arcyks. Franciszka 
Ferdynanda — jak  nam telegrafują z W ie
dnia 10 bm. — był we wtorek rano. między 
innymi namiestnik tyrolski hr. Merreidt, kie
rownik ministerstwa spraw wewnętrznyoh 
Stummer, kierownik ministerstwa skarbu br. 
Jorkasoh-Kooh, kierownik ministerstwa oświa
ty Berndt, a z Polaków Wojciech i Augu t 
hr. Dzieduszyooy. Aroyksiążę Otton przyjmo
wał również, & między innymi br. Gautsoha, 
dawnego prezydenta ministrów hr. Thnna, 
namiestnika tyrolskiego i dolno-austryaokiego, 
kierownika ministerstwa spraw wewnętrznyoh 
Stummera, a z Polaków p. Jaworskiego.

Bal dworski. Telegrafują nam z Wie
dnia 10 b m : Ze zwyczajnym przepychem 
odbył się wozoraj bal dworski, w którym  
wziął udział oesarz i prawie wszyscy ozłon- 
kowie domu oesarskiego, dostojnicy dworsey 
i państwowi, generalieya, ciało dyplomaty- 
ozne i wyższa szlachta. Cesarz pojawił się na 
sali z księżną Tyrą kumberlandz&ą pod ra
mię. Za i m postępował książę Kumberl&ndz- 
ki z aroyksiężaą Maryą Józefą, aroyksiążę 
Franoiszek Ferdynand z cesarzewiozową wdo- 
wą r Stefanią, a następnie parami innni człon
kowie domu oesarskiego. Podozas tańcu,, w 
którym brali udział także młodsi ozłonkowie 
domu oesarskiego, oesarz obchodził salę i za
szczycił wiele osób rozmową. U wejścia do 
sali przedstawiało się cesarzowi i aroyksię- 
żuie Maryi Józefie wiele panów i pań ze 
świata dyplomatycznego, któryoh przedsta
wiali kolejno ozłonkowie ciała dyplomaty
cznego albo ioh żony.

Dla odmiany. Słowo Polskie, które oneg- 
daj zapewniało, iż „dr. Biliński kandydował 
o posadę gubernatora banka austro-węgier- 
skiego, oraz ubiegał się o tekę finansów, a 
gdy jedno i drugie się nie ndało, gotów ob
jąć  godność mimstra dla Galioyi" — zoryen- 
towawszy się w tej swojej niesmacznej na
paści, zapewnia wozoraj dla odmiany, iż „po
wołanie i r. Bilińskiego na gubernatora banku 
austro-węgierskiego byłoby korrekturą ugo
dy z Węgrami w odniesieniu do naszego 
kraju0. „Tego zwycięztwa — pisze dalej 
Słowo Pol. — życzymy i p. Bilińskiemu i 
k rajow i; o to się starać i uzyskać, je st rze 
czą kom isji parlamentarnej polskiej i tzw. 
wpływu polskiego we W iedniu.0

Samobójstwo porucznika. O północy w 
poniedziałek zajechał do lwowskiego hotelu 
„Galicyjskiego0 porucznik 36 pułku obrony 
krajowej z Kołomyi L. G. i polecił się zbu
dzić o godzinie 4 rano, bo miał się puśoió w 
dalszą podróż. Gdy służący hotelowy przy
szedł go obudzić, porucznik mu oświadozył, 
że nie pojedzie jeszcze i kazał sobie przy
nieść piwa, które wypił

Przed godz. 2 kazał sobie znowu przy
nieść papierosów, a gdy sługi powrócił z nimi, 
znalazł już porucznika bez życia leżącego na 
ziemi z przestrzelonemi piersiami. Obok leżał 
rewolwer jeszcze z 4 nabojami. Samobójoa 
pozostawił dwa lis ty : jeden do lwowskiego 
szpitala garnizonowego z prośbą o sekoyono- 
wauie zwłok jego, drugi do swego kapitana 
w Kołomyi. Powód samobójstwa nieznany.

Bada szkolna krajowa uchw aliła: Za
twierdzić wybór: Eug. Wysoozańskiogo ua 
delegata rady gminnej do rady szkolnej okrę
gowej sokolskiej Ul. br. Klinsberga i St. Ja 
worskiego na delegatów rady powiatowej do 
rady szkolnej okręgowej tureckiej, ks. St. 
Staobowa na zastępoę przewodniczącego rady 
szkolnej okręgowej złoozowskiej, Aj. Englar- 
da ua reprezentanta wyznania mojżeszowego 
w radzie szkolnej okr. przeworskiej, ks. Jędr. 
Lubomirskiego i J, Wanozyokiego na delega
tów rady pow. do rady szkolnej okr. prze
worskiej, dr. St. Głąbińskiego, dr. L. Pięta
ka i T. Romanowicza na delegatów rady 
miejskiej do rady szkolnej okr. miejskiej 
lwowskie, Edm. Cenara nauozyoiela lwow
skiej szkoły wydziałowej im. Miokiewioza na 
reprezentanta zawodn nauczycielskiego w ra
dzie szkolnej okr. miejskiej lwowskiej, K. 
Pilińskiego na delegata rady powiatowej, & 
T. Brąglewioza na delegata rady gminnej do 
rady szkolnej okręgowej jasielskiej, dr. Fr. 
Tomaszewskiego na zastępoę przewodniczące
go rady szkolnej okr. Samborskiej —

zatwierdzić nom inacje: ks. S. br. Ko
morowskiego na reprezentanta obrządku rz. 
kat. w radzie szkolnej okr. przeworskiej, kB. 
An. osa na reprezentanta obrządku rz. kat. 
w radzie szkolnej okr. gorlickiej, wyznaczyć 
W. Orłowskiego nauczyciela z Pruchnika na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego w ra
dzie szkolnej okręg, jarosławskiej, zamiano
wać nauozyoielami i nauczycielkami szkół 
ludowych: K. Zielińską starszą w Gródku, 
J . Srokę kierującym w Siemianówce, J . Ba- 
ozyńskiego kierującym w Pustomytaoh, M. 
Tabaszewską w Pisarzowie, L. Tatarę w Bu
czynie, M. Gałęzykównę w Demewie M. Ha- 
rasymowiozównę w Nowosiółoe, przenieść za
stępców nauczycieli- g im nazja lnych: S. Fe- 
diowa ze Stanisławowa do I I  gimnazyum 
przemyskiego, a P. Ki.manowskiego z U  gim. 
przemyskiego do Stanisławowa,

wyłączyć gminę Óreleo z zakresu szkol
nego uhereokiego okręgu liskiego i zorgani
zować osobną 1 klasową szkołę w Orelcu, 
przekształcić 2-klasową szkołę w Makowie o- 
kręgu myślenickiego na 4-klasową, 2 klasową 
szkołę w Witkowie Nowym okręgu k&mione- 
okiego ua 4-klasową, 4-klasową szkołę żeńską 
w Haliczu okręgu stanisławowskiego na 6- 
klasową, l-klasową szkołę w Krościenku Niż- 
nem okręgu krosieńskiego na 2-klasową, 1-kla- 
so wą szkołę w Rzezawie okręgu bocheńskiego 
na 2-klasową i ustanowić posadą nauozyoiela 
religii mojżeszowej dla szkół ludowych w 
W adowioaob.

Zó sfer notaryalnyeh. Minister spra
wiedliwości zamianował kandydata notaryal- 
nego Michała Daniłowioza notaryuszem w 
Birczy.

Lwowska izba notaryalna rozpisała kon
kurs na substytuta notaryalnego dla Gli
nian.

Lwowska rada m iejska została zwołaną 
na posiedzenie na czwartek. Kandydatami na 
drugą wioeprezydentnrę miejską są dotąd pp: 
dr. Maryański Ciuohoiński, Heppe i dr. Gry- 
ziecki.

Dekoracye dla nowego teatru  lwow
skiego — a trzeba ioh 20.000 metrów kwa- 
dratowyoh płótua — maluje od stycznia z r. 
artysta Stanisław Jasieński z kolegami Gil- 
ohoferem, Polityńskim i Zabrańskim. Persa- 
nal pomooniozy liozy osób osiem. Ponieważ 
na miesiąc malują oi panowie oo najwięcej 
1.300 metrów kwadratowych płótna, przeto 
oała robota skońozy się dopiero w ozerwou 
b. r.

A nie je st to twórozośó tak  łatwa, jakby 
się wydawać mogła. Dla każdej dekoraoyi 
musi być sporządzony szkio kolorowy, który 
się następnie przekopiowuje na składowe je j 
ozęśoi, służące jako model oelem przeniesie
nia oałośoi na płótno. Do malowanie dekora- 
oyi używa sią niemal wyłącznie farb klejo
wych, t. zw. gwasz, w niektórych tylko wy
padkach, zwłaszoza gdy chodzi, o reproduk- 
oyę kosztowniejszych, artystyczną pokładają
cych wartość zasłon frontowyoh, maluje się 
farbami woskowemi. Robota odbjrwa Się na 
płótnie rozpiętem na podłodze, jakby na wiel
kim reisbreoie, za pomocą duży oh pędzli, o- 
sadzonyoh na długioh rączkach, ponieważ 
farba klejowa szybko wysycha, przeto arty
ści pracują stojąc na części dekoraoyi już 
namalowanej.

Przed uroozystem otwaroiem nowego tea
tru  odbędzie się wobeo osób zaproazonyoh 
przegląd wszystkich dekoracyj w stosownem 
oświetleniu i z calem aparatem mechanicznym 
na scenie. Będzie to w każdym rasie'diekawe 
w swoim rodzaju widowisko.

P. Stanisław Jasieński po studyaoh spe- 
oyalnyoh w Monachium i w Paryżu powrócił 
w roku 1883 do Warszawy i na zasadzie spo
rządzonego projektu przebudowy Teatru Roz
maitości zamianowany został kierownikiem 
ozęśoi teohnioznej oraz dekoracyjnej w tea
trach rządowych warszawskich. Na stanowi
sku tem wytrwał do roku 1897, w którym to 
ozasie przybył do Lwowa.

Jasieńskiemu również zawdzięoZaó bę
dzie nowy teatr lwowski maszynerję, skon
struowaną wedle wszelkich wymagań teohniki 
scenicznej.

Z Tarnopola piszą nam : Przybył tu te
a tr lubelski i na onegdaj zapowiedział przed
stawienie „Królowej przedmieścia0. Przedsta
wienie poprzedziła pogłoska, zanotowana na
wet w jednem z pism lwowskioh, jakoby w 
Stanisławowie, gdzie ten teatr prówmoyonal- 
ny poprzednio gośoił, ęanna F . w akcie dru
gim, kładrc się do snuj rozbierała się niemal 
do naga. Jak  było w Stanisławowie me wiem, 
tu  rzeoz przedstawioną została w granioaoh 
zupełnie możliwych i nienagannych.

„Jasełka" urządzone przez dzieai tu te j
szej ochronki pod patronatem pani Rgs. wy
padły wspaniale.

Tutejsze towarzystwo internatm dla ucz
niów seminaryum nauczycielskiego, mające 
już  własny gmach, gdzie uczniowie mają 
całe utrzymanie, urządziło konoert' w  sali 
Sokoła, w którym wzięli udział wyłącznie 
uczniowie seminaryum a który dał nam po- 
znaó, jak  daleoe uozniowie tego zakładu w 
muzyce i śpiewie naprzód postąpili K uja
wiak Signia i polonez orkiestry pod batutą 
profesora Ruthą wszystkich zaohwyoił.

Jubileusz prof. Korczyńskiego. W dzień 
jubileuszowy we wtorek w Krakowie od ty ła  
się wieozorem w sali Saskiej uczta jpa .oesść 
j ubilata. W zięło w niej udaiał około 200 osób. 
Pierwszy toast wzniósł prezes komitetu jub i
leuszowego dr. Michał Śliwiński, następny 
rektor Tarnowski. Mowę ks. Cbotkowskiego 
na tem at potrzeby lekarzy i leków dla na
szej Ojczyzny przyjęto bnoznymi oklaskami. 
Przemawiali jeszcze dr. Cwiklioer, prof. dr. 
Śliwiński, jubilat, a zakończył prof. Jordan 
toastem „Koohajmy się I" Od gremium leka
rzy warszawskioh prof. Korozyński otrzymał 
ozdobny adres, a od lubelskiego towarzystwa 
lekarzy dyplom na członka honorowego.

Pięelowickowy jubileusz uniwersytetu 
Jagiellońskiego obohodzony będzie -uroosyśoie 
w Krakowie w ozerwou br. Na tę ahwflę przy
gotowuje się szereg darów honorowych, pa
miątek, publikaoyj i objawów ozoi dla prasta
rej szkoły, która w dziejach nauki i kultury 
w Polsoe niezmiernie doniosłą odegrała rolę 
i od średmoh wieków do dziś dnia ni oprze r- 
wanem pasmem lat istnieje, pełna żywOtnośoi. 
Dnia 6 bm. odbyła się w Krakowie poufna 
narada zastępu b. uczniów uniwersytetu kra
kowskiego wszystkioh wydziałów, zaszafeyoo- 
nyoh stopniem jego doktorskim. W zebrania 
udział wzięło także grono osób umyślnie przy- 
byłyoh ze Lwowa. Przewodniozył hr. Kazi
mierz Badeni. Zapadła uchwała, żeby staraó 
się o korporaoyjny udział doktorów w uro
czystości jubileuszowej i wystąpić ze zbioro
wym doktorskim darem honorowym.

W tym oełu rozesłaną zostanie odezw* 
do wszystkioh po kraju rozprószonymi dokto
rów wszelkich wydziałów i zawodów. Rose- 
■łanie odezwy, zbieranie wkładek i przepio- 
wadzenie wogóle uchwał zebrania złożono 
w r  ce komitetu wykonawczego, do którego 
wybrani zostali pp.: d . Doboszyński Adam, 
dr. Kwaśnioki August, dr. Kwiatkowski Stani
sław, dr. Morelowski Julian, dr. Muozkowski 
Józef, dr. Paszkowski Franciszek, dr. hr. Po
tocki Andrzej, ks. dr. Świderski Franciszek, 
dr. Tomkowioz Stanisław, dr. Bema Artur.

Żydzi a zaginiona dziewczyna. Z Na- 
ohodu w Czechach > elegrafują nam na Pragę 
10 bm. źe tam onegdaj wzburzony tłum ludu 
przebiegał po ulicach miasta i aż polioya i 
andarmerya musiała go rozpraszać. Powodem 

niepokoju była pogłoska, iż zaginioną dzie /- 
ozyuę katoliczkę żydzi zamordowali n a  maoe. 
Starostwo musiało wzmocnić posterunek żan- 
d&rmeryi w mieśoia i wzywać afiszamj miesz
kańców do spokoju.

Telegrafują nam dalej z Naohodu, że 
na podstawie obdukoyi zwłok służącej Maryi 
Czerwenozanki, która znikła była z domu 
swego służbodawoy żyda a potem znaleziono 
ją  n. siywą, skonstatowano, iż meboszozka 
oierpiała ua anormalny przerost seroa a przy
czyną śmierci było utonięcie. Pierwotnie are
sztowano służbodawoę Czerwenozanki, oneg
daj jednak wypnszczono go na wolność. Osa
dzono natomiast w aresztach świadka, którego 
zeznania były powodem poprzedniego a re 
sztowania. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Minister i Haffia. Najnowszym skanda
lem w nieprzerwanym łańcucha Muffii jest 
obecnie dym' ya włoskiego ministra wojny

Nowości na zimę z konfekcyi damskiej mina MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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generała Mirrę, który ustąpić musiał pod 
oieżkim zarzutem należenia do Maffii. Praed 

' kilka tygodniami powołany do Medyolann 
jako świadek w procesie o aabicie Notarbar- 
iolego, złożył on ka zdumienia całego świata 
świadeotwo druzgocąoe wprost o stosunkach 
panujących w sycylijskiem sądowniotwie i 
administraoyi i wskazał na osły ssereg wy* 
sokioh dygnitarzy, jako na ozłonków Maffi\ 
Oały świat podziwiał wtedy odwagę mini
stra, gdy wtem... medyolański organ rady- 
;alny Tempo wystąpił z seuzacyjnemi rewa* 

aoyami.
W całym szeregu dokumentów f listów 

prywatnych udowodnił ten dziennik, że po
woi wy generał sam w czasie swojego urzę
dowania w Sycylii lubił maczać paloe w nie
czystych sprawach.

Tempo ogłosił w szozególności list jene
rała Minry z sierpnia 1895 pisany do jego 
przyj aoiela namiestn ta Syoylii tej treśc i: 
„Koohany! Darujesz śe twej przyjaźni nieco 
nadużyję, ale dołączony telegram zmusza 
upie do trudzenia cię znowu w sprawie pro
wizorycznego uwięzienia Saladina. Sądzę, że 
irodek się znajdzie, jeśli tylko zechcesz. Na 

leży oskarżenie natychm iast wnieść i rzecz 
prezydentowi trybunału przysięgłych oddać, 
to ten będzie mógł oskarżonego prowizory
cznie na wolność wypuścić, jeśli to możliwe,

Eotrzeba zaraz uczynić, gdyż inaozej oel nie 
[dzie osiągnięty. Nie mogę aam do Ciebie 

przyjść, jadę bowiem do Allamo. Jutro , gdy 
wróoę zapewne znajdę Twoją odpowiedź. 
P^ieut, że niozego nie żądam dla siebie, ale 

dli gtronniotwa. Damiani musi z walki wy- 
borozej za ja  rkolwiek bądź oenę wyjść zwy
cięsko, bo Damiani należy do adherentów 
Crispiego*.

Namiestnik Ventnrini odpisał na to Mir- 
re m a : „ J*k ci wozoraj już mówiłem przeciw 
Saladinowi wydany został nakaz uwięzienia, 
bo jest oskarżonym o współudział w zbrodni
czym związku, o mord, kradzież i fałszer
stwo. W obeonem stadyum procesu nie może 
być przez nikogo na wolność wypuszczony, 
ofcoóby prowizorycznie a nawet przez preze- 
s- trybunału przysięgłyoh, bo tem a się sprze- 
tiw ie art. 208 procedury karnej*.

Opublikowanie tych dwu listów dowio
dło, że Crispi sam się posługiwał Maffią i że 
jenerał Mirra zwykłego nawet rozbójnika 
s trał się wydobyć z więzienia, byle nie stra
cić agitatora przy wyborze Damianiego, ad
herenta Cnspiego. Pod naoiskiem opinii pu- 
blioznej, jenerał Mirra, który tak  ostro oce- 
nił sądownictwo w Syoylii a sam wstawiał 
się aa uwolnieniem morderoy, fałszerza i zło
dzieja, musiał podać się do dymisyi, którą 
też król włoski przyjął.

Zmarli. W Zakopanem Bronisława z Ma- 
linowskioh primo voto Banmowa, seoundo To
to Saukiewiozowa, matka poety Maoieja Szu- 
kiewioza, wdowa po kap..ai b wojsk p lskioh 
i r  1881, la t 69.

Powaaeehne wykład; uniwersyteckie. 
Dnia 17 grudnia z. r. skończyła się pierwsza 
serya powszeohnyoh wykładów nniwersyte- 
okioh, składająca się z 13 sześoiogodsinnyoh, 
ożyli razem 78 wykładów. W wykładaoh 
tyoh podawali prelegenoi naukę system aty
czną i obejmowali większe całości z zakresu 
filozofii, nauki prawa i umiejętności polity
cznych, z historyi, literatury, nauk przyro- 
dniozyoh i medyoyny.

Ogólna liozba stuohaczy na tyoh 78 wy
kładaoh wynosiła około 5000 osób, ożyli prze- 
oiętnie na jednym  wykładzie 64.

Draga serya, składaj ąoa się z 17 sze
ściogodzinnych wykładów rozpooznie się dnia 
14 styoznia br„ w którym to dniu rozpoozi 
się również w myśl statutu powszeohnyoh 
wykładów uniwersyteckich prelekoye na pro- 

. winoyi a to w S tryja i Tarnopolu.
Gremium wyższego sądu krąjowego lwo

wskiego złożyło 32 zł. na zasilenie funduszu 
stowarzyszenia dyetaryuszów zamiast wieńoa 
na trum nę śp. radoy Hipolita Litwinowicze.

Klub pocztowy urządza _ 16 stycznia br. 
(wtorek) w sali Strzelnicy miejskiej wieozo- 
rek z tańoami.

Fod skromną nazwą „wieczorek secesjo- 
nistyozny* urządzają 1 lutego br. urzędnioy 
kólejowi we Lwowie w udekorowanych sa- 
iaoh kasyna miejskiego bal na dochód kolonii 
wakaoyinej w Tnchli.

Nowym przybytkiem  na wzór wie1’ 'oh 
zaohodnio europejskich miast wzbogacił na- 
ka miasto znany i ulubiony tu  restaurator p
3. Reich, urządziwszy z przepychem restan 
racyę i winiarnię swoją w Rynku 1. 6 na 
wzór „Stefanskelleru we Wiedniu. Sohodsi się I 
wygodnymi sohodami i u wejśoia już wita 
odwiedzająoego, artystyoznie wykonane przez 
znanego artystę-malarza Bojarskiego malowi
dło, jak  i niemniej oałe piękne urządsenie. 
W yszukana uprzejmość gospodarza, znrna 
długoletnia rsetelna i skrzętna usługa, dobo
rowy wybór prawdziwych, natnralnyoh win 

jakoteż znakomita kuchnia a przy tern mierne, 
przystępne ceny przysporzą i nadal p. Rei
chowi nożnych gosoi.

Przez trzy  m inione sezony ogómie no
szono szeleszczące jedwabie i dopiero w bie- 
żąoym karnawale wracają do swoich praw 
jedwabie miękkie: bengaliny, epingles, satin- 
duohesse, meryeilleuT, armures, surah i t. d. 
M ię' kie jedwabie nadają aię na bluzki i 
spódnice, t le i na halki nadal używa się sze- 
lescoząoej ta fty  w najrozmaitszych odcie
niach. Co do kolorów, to najbliższy sezon 
będzie, ja k  się zdaje, należał do matę ryj 
szkookioh i wzorzystych fularów. "Wszystkie 

linie są zajęte wyrobem tyoh materyałów, 
do któryoh dostarczyli bardzo pomysłowyoh 
i pięknyoh wzorów parysoy rysownioy. Ada
maszkiem wodnym je s t adamaszek w małe 
l ib  oo najwyżej średniej wielkości wzory, a 
tak samo wstążki. Modnymi są kolory: fraise, 
eleotrio, serpent (zielony) i fioletowy a to w 
najrozmaitszych odcieniaoh — tak brzmi 
okólnik znanej znryohskiej przędzalni jedw a
biu G. Henneberga.

Sztuki piękne.
Repertoar tea tru  hr. Skarbka
We czwartek .Straszny dwór" opera na 

rodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. — 
Pierwszy występ p p : Aleksandra Myszngi, 
Juliana Jeromina i Józefa Szymańskiego. — 
W partyi Jadwigi wystąpi młodziutka śpie
waczka panna Zdzisława Zawiłowska (krako
wianka).

W piątek po raz 1 „Colinette" komedya 
w 4 aktach 1: Lenotre i Gabryela Martin 
z panią Zapolską w roli tytułowej.

W sobotę po raz pierwszy w tym sezo
nie „Faust" wielka opera w 6 akt Gounoda 
Występ pp. Aleks. Myszugi, Jul. Jeromina i 
J. Szymańskiego.

Od dnia 1 stycznia 1900 roku kasa tea 
tralna liozy pieniądze na walutę koronową.

„Straszny dwór" Moniuszki rozpoozyna 
we ozwartek w lwowskim teatrze tegoroczny 
ssson operowy.

W sobotę danym będzie „Faust* Gouno
da. W ] j ty  Siebla wystąpi po raz pierwszy 
panna Otylia Szydłowska uczennica profeso
ra Wysockiego. W przyszły wtorek wznowio
nym zostanie .Trubadur", w której po raz 
pierwszy wystąpi pauua Wnuda Radkiewi- 
czówna jako Azuoena. Wszystkie te  opery 
będą tylko po jednym  razie, gdyż później 
nastąpią uowośoi.

* P. Michałowski, który dziś daje dru
gi i ostatni koncert, byt wczoraj wieczorem 
w lwowskiem kole literackiem i artysty- 
cznem i do późnej godziny grał na to .te- 
pianie, zachęcsny ciągiem oklaskami lioznie 
zebranych miłośników mnzyki.

* „Iris". Wychodżąoe od rokn w naszem 
mieście pod powyższym tytułem  pismo lite- 
racko-artystyozne, przeobraziwszy się od 1 
styoznia br w dwutygodnik, świadczy o oią- 
głym rozwoju wydawuiotwa w kierunku do
datnim. W zeszyoie noworocznym, próoz zaj
mującego fragmentu z korespoudenoyi poli- 
tyoznej śp. Smolki, powtórzonego w Oaeecie 
Narodowej, znajdujemy początek frapującej 
fantazyi Kazimierza Tetm ajera pt. Otohłań. 
X. Alfred Wróblewski dał pełen głębszej my
śli wiersz p. t. Bajka nie bajka. W ładysław 
Mickiewicz rozpisuje się o przyjaoiółce ojoa, 
Karolinie Jeanisoh, znany podróżnik Stanisław 
Bełza kreśli swe spostrzeżenia o architektu
rze normandzkiej na Sycylii, podożas gdy K v  
zimierz Czapelski notuje skrzętnie ważniej
sze objawy rnchn artystycznego w podwa
welskim grodzie. Malarstwo, muzyka, teatr i 
literatura znalazły również sumiennych spra
wozdawców, dająoyoh wierny, śoiśle przed
miotowy obraz działalnośoi współczesnej w 
odnośnych dziedzinach sztoki, tudzież pi- 
śmieuniotwa. Dzięki tym zaletom śmiało 
twierdzić można, iż .Iris", której redakoyę 
objął ponownie p. Stanisław Schndr-Pepłow- 
ski jest wyrazem szczerym a zupełnym na- 
tzego życia umysłowego. W najbliższy oh ze
szytach pożytecznego tego wydawniotwa oka
żą się prace: Aleksandra Kraushara, Antoni
ny Matnsiewiez, A. Neumanowej, A. Stodora, 
dr. Stelli Sawiokiego, Zawrata i wielu innych. 
Prenumeratę, (8 koron rocznie, 2 korony kwar
talnie), przyjm ują Koło Literaoko-Artyrty■ 
czue (Lwów—Teatr) tudzież księgarni H 
Altenberga.
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Kalendarz.
We ozwartek 11 styoznia Higininsza —

Anysyi M.
Wsohód alońoa d. 11 styoznia o godzinie

7 min 54, z a c h ó d  o goaz. 4 min. 22.
W piątek 18 ■tyozma Honoraty P. —

Mełauyi Bym.
Wsohód słońca d. 12 styoznia o godzinie 

7 min. 64, saohód o godz 4 min. 8

Gm . Nar.“)

Wiedeń 10 styosnia. 
Komitet wykonawczy prawicy zgroma- 

daió się ma w najbliższyoh dniaoh.
W ymieniają nazwisko Pradego jako kan

dydata na niemieokiego m inistra „rodaka" w 
przyszłym gabineoie.

W kołach delegacyjnych kursuje po
głoska, że parlament zostanie awołauy z koń
cem styoznia.

Wiedeń 10 ztyoznia. 
Zdaje się byó pewnem, że dopóki nie 

ma pewności, jak i gabinet powołanym zosta
nie do życia dopóty ani mowy byó nie może 
o ponownem żebranin się rady państwa.

W kołach delegaoyj wspólnych opowia- 
• 1 dają sobie, żs w ewentualnym gabineoie 

Koerbera tekę sprawiedliwości miałby objąć 
namiestnik Morawy Spens-Boden a po nim 

wita namiestnika powołanym zostanie dawny 
m inister eświaty hr. Bylandt-Rheit.

Wiedeń 10 styosnia. 
Kierownik ministerstwa skarbu Jorkasch- 

Kooh miał wczoraj przedpołnduiem dłużssą 
konfereuoyę z węgierskim ministrem ska.bu 
Lukaosem, który popołudniu wróoit do Bu
dapesztu.

Wiedeń 10 styoznia.
(») Zaohodzi obawa, że gdyby nie dr. 

Kol. ber, ale br. Gantsoh stanął na ozele no
wego rządn, Czesi wystąpią przeciw niemu z 
caią opozyoyą —- i istotnie doprowadzoną 
rzecz zostanie do końca, bo do rozwiązania 
parlamentu. Wszystkie oteskie dzienniki 
st ierdaają jeduoagoduie, iż kwestya utwo
rzenia gabinetu urzędniczego dr. Koerbera 
nie natrafią na żadne trudnośoi r t ę c i o w e  
a tylko na rozliozne intrygi ze strony lewioy 
niemieckiej.

Konferencye dr. Koerbera i  p. Stran- 
skym i Prądem nie dotyczyły kwestyj oso- 
bistyoh tj. powołania pierwszego na m inistra 
bes teki dla Czech a drogiego na ministra 
niemieokiego bez teki, ale poinformowania się, 
o ile Czesi i Niemoy u* tę  kombinaoyę się 
godzą. Co do ministra dla Galioyi to postano
wienie nie zapadło, bo w ogóle personalia 
dotychczas omawiane jeszoze nie były. Przy
puszczać należy, że p. Chłędowski zostanie 
na a wojem stanowisko, jakkolwiek wymieniają 
nie jako kandydatów, ale jako upatrzonych 
przez dr. K oerbera: Bilińskiego, Os-łduszyc- 
kiego i Piętaka.

D E L L ^ A C T E .
■Tel. „Gm. Nm.“)

Wiedeń 10 stycznia.
W dalszym oiągn wozoraj szego posie

dzenia anstryaokiBj delegaoyi delegat Paoak, 
końoaąo swą mowę, oświadoaył, że głosowa
nie delegatów Czechów przeoiw budżetowi 
wojskowemu n e ma znaczyć, aby Czesi byli 
wrogami armii, leci j< t  tylko wyrazem bra
ku zaufania do dnoha, który w zarządzie ar
mii pannje.

Następnie zabrał głos deleg Eug. Abra- 
hamowioz i oświadczył, że Polacy z wielką 
gotowośoią oddawali zawsze państwu to, co 
się państwu n.ależy. Poruszywszy stosunki ga
licyjskie p. Abrahamowicz wykazywał roz
maite braki w ojskowej ustawie karnej, 
która gwałtem domaga się reformy. W dal
szym ciągu skarżył się aa  złe obchodzenie 
się przełożonych wojskowych a żołnierzami, 
co bywa powodem lioznyoh samobójstw. My 
Polaoy — mówił p. Abiahamowioa — na po- 
laoh walL w obronie Austryi dęliśmy nieraz 
dowód, że umiemy umierró za cesarr-i i pań- 
i.twc, nie chcemy jOdhafc, aby żołuieire nasi 
kończyli samooójstwem.

Poruszył również p. Abraiiuinowiot spra
wę dost-w dla Birmii i dom aga się, aby ówi- 
ozeń wojskowych nie urządzano w sierpniu, 
kiedy w polu największa praoa, lecz późną 
jesionią. Wypowiedział zdanie, że co do spra
wy remont wojskowych, to byłoby najlepiej 
zwołać osobną ankietę.

Następnie przemawiał delegat Kaftan, 
młodoczech. Ponw-zył sprawę „zde“ i oświad
czył, ża idea narodowa ma także dla armii 
wielkie znaozenie, ozego dowodem zarówno 
Wojny za Napoleona I  ja k  i sukoesy armii 
niemieckiej w roku 1870.

Poseł Gdta omawiał oiągle wzrastająoy 
budżet wojskowy w A nstryi i oświadczył, że 
strouuiotwo jego je s t za trójprzymieraem, 
które oznaoza politykę pokoju.

Delegat Stransky zajął się również 
kwestyą „zde" i twierdził, że z idei jednośoi 
armii nie powinna wynikać obraza naj
świętszych nozuó narodowych żołnierzy.

Twierdził dalb,, że rzesza niemieoka mię- 
asa się w wewnętrzne sprawy Austryi i na 
dowód tego oytował daiennik hambarski, w 
któr;m  powiedziano, że żołnierae niemieooy 
jedynie .są pewnym żywiołem armii anstrya- 
okiej, natomiast ta i  słowiańzoy żołnierae każdej 
ohwili gotowi są do dezeroyi.

P. Stransky żalił się na to, że Słowian 
nikt nie broni praed podobnymi beaozelny- 
mi artykułami.

Del. Oppenheimer wywodził z ubolewa
niem, że gaże ofioerów w Austryi są na ogół 
niższe, niż w innych pań waoh.

Del. Schneider zarzucał żydom, że to oni 
hę winni waśniom narodowym w Austryi.

Na tern Obrady przerwano. Następne po
siedzenie dziś.

Wiedeń 10 styosnia.
Nz dzisicjazem posiedzenia delegaoy 

anstryaokiej dyskutowano dalej nad budże
tem wojskowym. Delegat Lemisoh z niemie
okiego stronnictwa ludowego protestował prze
oiw twierdzeniu, wypowiadanemu głównie 
przez młodoozechóW, jakoby w armii austry- 
ackiej zapanował obecnie prąd germauisaoyj- 
uy. Zakaz zgłaszania się słowem «zde“ aa  ze
braniach kontrolnych woale tego p ie  dowodzi, 
albowiem już  przed 15 laty  karano rezerwi
stów, którzy się nie zgłaszali słowem „hier". 
Po omówienia jeszote niektórych stozegóło- 
wyoh kwestyi Lamiach porussyt projekt za
prowadzenia podatku wojskowego. Szczegól
nie miałby ten podatek byó nałożonym na 
żydów, który fizyoi nia bardzo mało nadają 
się do służby wejunnej, a tern samem usu 
wają się od innyoh ciężarów a innymi obywa
telami.

W końcu oświadozył, że jego stronni- 
otwo będzie glosowało wprawdzie przeciw 
budżetowi wojskowemu, ale tego nie należy 
brać za dowód nieufuośoi do armii.

Następnie abrał głos delegat Ochrymo- 
wioz, który żalił się na  traktowanie greoko- 
katoliokioh żołniorty w wojska i na oboho- 
daenie się włada wojskowyoh a duchowień
stwem greoko-katolifkiem. Wogóle żądał u- 
względnienia potrzeb Indnoioi wiejskiej preez 
władze wojskowe.

Poeiedzenie trw a dalej.

Telegramy i telefonematy
10 stycznia.

Królowa rejentka zamianowała nie
mieokiego następcę tronu kawalerem or
deru hisz[ takiego złotego runa.

B erlin  10 stycznia.
„Nordd. AUg- Zeitung" z upoważnie

nia rzędu podała do powszechnej wiado
mości, że twierdzenie niektórych dzienni
ków, jakoby niemieccy cesarstwo zamie
rzali na jachcie „Hohenzollern" w drodze 
do Egiptu wstępić w kwietniu do Rzymu, 
jest niedorzecznym wymysłem.

B erlin  10 styoznia.
Sejm pruski został wozoraj otwarty 

przez kaoclerza ks. Hohenlohego odczyta
niem mowy tronowej, która między inny
mi zapowiada powtórne przedłożenie pro
jektu ustawy o budowie kanału od Renu 
do Łaby, dałej projekt ustawy o ochronie 
Stęzka od wylewów, dalszy oięg regula
c ji Wisły i inne przedłożenia natury eko-
nomioznej*.

B erlin  10 stycznia.
„Binro Wolfa" donosi z Londynu, że 

niemiecki okręt pocztowy „Herzog" który 
trzymały pod aresztem władze morskie 
angielskie w Durbanie, został już napo- 
wrót wypuszczony na wolność.

M adryt 10 styoznia*
Oficyalnie potwierdzono istnienie dżu

my w Manili.
Charlottonbnrfr 10 styoznia.

Wczoraj uroczyście obchodzono stule
cie techniki oharlottenburskiej. Obchód za- 
czął rektor Riedler odczytaniem pisma ce
sarskiego, potem podziękował za zaszczyt, 
wyrządzony tem pismem technice i wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza i na oześó ks. 
Henryka pruskiego, pierwszego honorowe
go doktora nauk technicznych, protektora 
umiejętności i pioniera niemieckiej kultu
ry. Oesarz w swojem piśmie do techniki 
mówił o wielkim wpływie techników na 
masy robotników i o uznaniu, jakiem te
chnika niemiecka cieszy się zagranicą, re
ktor zaś przypomniał, że technicy wielkie 
kładą zasługi około rozwoju marynarki.

X s Henrykowi pruskiemu właśnie 
wczoraj w Kielu powiła żona syna.

Par>ń 10 stycznia.
Wozoraj zebrała się znowu izba de

putowanych. Prezydentem wybrauo 308 
głosami dotychczasowego prezydenta De- 
sohanela. Brisson otrzymał 221 głosów.

Senat również miał wozoraj posiedze
nie i wybrał prowizorycznym prezyden
tem swoim Failleresa 89 głosami na 100 
głosujących a prowizorycznym zastępcą 
przewodniczącego 81 głosami Magnma, 
poczem odroczył się do 1 lutego.

Anglia i Transva*l.
CT«L „Gm. Nor.")

Londyn 10 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z obozu pod 

Frerem 7 bm : Dziś wszystko spokojnie, 
nieprzyjaciel ma widocznie wielką liczbę 
rannych, ponieważ w ciągu nocy dokoła 
fortu widziano wiele flag Czerwonego 
Krzyża.

Londyn 10 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Durbanu 

7 bm: Okręt niemiecki „Herzog" został 
w północnej części zat>ki Delagoa zatrzy
many i oddany sądowi morskiemu. Mię
dzy pasażerami jest także gubernator por
tugalski dystryktu Sambesi.

L ondyn 10 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Colensa 3 

bm : Dziś rano złożył Joubert ogólną radę 
wojenną, na której ułożono dalszy plan 
kampanii.

Pierwsza lokomotywa transvaalsta 
przeznaczona do służby wojennej, przeje 
obała dziś rano na próbę nowo zrekon
struowany tor kolejowy w Colensie.

Londyn 10 styoznia.
„Biuro Reutera" donosi z Rendsbur- 

ga 5 bm. że tam na rekonesansie koło Co 
lesberga został zraniony poseł parlamen
tarny Milbank.

Londyn 10 styoznia.
W urzędowem sprawozdaniu donosi 

generał French 7 b. m. że podczas reko- 
gnoskowania zachodniego skrzydła nie
przyjaciela zetknął się w kierunku Achte- 
rangu ze zuaoznemi siłami nieprzyjaciela, 
który jednak cofnął swoje oddziały, chcąc 
zachować połączenie z Norwalsportem.

Ogólne straty generała Frencha od 
1 do 6 stycznia wynoszą: 4 oficerowie za
bici a 6 zaginęło, z żołnierzy zaś 35 lu
dzi zabitych, 69 rannych, a 107 zaginęło.

W nesyn gton  10 stycznia.
Depesza rządu transvaalskiego zawiada

mia Stany Zjednoczone, że rząd transraal* 
ski ten nie pozwala pretoryjskiemu konsu 
łowi Stanów zastępować poddanych angiel
skich w Transwaalu a to z tego powodu, 
że rząd transwaaUki nie życzy sobie mieć 
na swojem terytoryum żadnego reprezen
tanta Anglii ani bezpośredniego ani po
średniego.

Londyn 10 styoznia.
Stwierdzono, że na zaaresztowanym 

niemieckim okręcie „Bundesratb" jechali 
członkowie włoskiego Czerwonego Krzyża, 
którzy mieli w równej mierzi pielęgnować 
rannych Anglików, jat i Boerów. Nato
miast nie stwierdzono, ozy na pokładzie 
„Bundesrathu" znajduje się kontrabanda. 
Jak słychać, rząd angielski gotów jest w 
razie, gdyby na tym okręcie nic zabronio
nego nie znaleziono, dać odszkodowanie 
za straty wynikłe z za*rzymania okrętu. 
Sprawa zaaresztowanych okrętów niemiec
kich będzie już rychło i zgodnie zała
twioną.

Londyn 10 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Adenu pod 

datą wczorajszą, że okręt niemiecki „Ge
neral" wypuściły już władze angielskie, 
bo nie znaleziono na nim nic zabroni)- 
nego. Na austryaokim okręcie „Lloyda" 
którego nazwy telegram nie podaje, zna
leziono pewną ilo& mąki, która jak się 
zdaje przeznaczoną była dla Transwaalu. 
Mąkę tę na razie zatrzymano.

Londyn 10 stycznia. 
W mowie swojej w Manszestrze lord 

Balfour twierdził, te  Anglia nii po to

prowadzi wojnę z TransYaalem, aby pod
bić nowy kraj, lecz jedynie po to, aby 
dać równouprawnienie wszystkim białym 
w Afryce południowej.

Wiadomości giełdowe.
Łwśw, d a li 10 a t rw U  1900.

▲ksrs n  n ta k t :  Koloi gol. K i is Lsdwito p#
900 ot, m. ł  99.86 do 100-85. B tlai L ow.-Csers.-JaM . 
p« 100 i i .  w. s. 137-40 do 188.70. B u k s  hipoleesae§e po 
900 iŁ  w. o. 175-— do 180-—. Akoyo g srb an i Batseow- 
■kisj po 900 ii .  —■— do 90 -

L l ł t ;  M «tow ss na 100 ił.s Banka U p o i gaL W  
koronowo 91-30 do 99* 6°/« >10*/, prem. 109*- do
109*70. 4‘/ł*/o loa. w 60 UtMh 98*— Ho «8-70. Bonka 
krąjowego 4'/.*/0 loa. w 61 UtMh 99 80 de 100 60 Banks 
krajowego 4 '/. loa. w 67 lataeh 1 1 0  -<* 96-90 Towar* 
kredyt. goL uemak. 4*/0 (L omiiya) do 94'70. ♦•/. 
loi. w 41 lo t  94-— do 9470, 4ł/ Im . w 66 UtMh 99*fo 
do 93-20.

o b llf t u  100 *t. Galie, f a n d u n  srapinoeyjnaw 
4*/o 97-70 do 98-40. Btkow. fandona prownaeyjBMO #*/ 
i 0 -60 do — . Kom. banka krąjowogo 6%  w. o. u .
100*30 do 101-—. Potyoska krajowa o / ,  w. a. 109*— di
— 9960 do 100 30. 47, obltgaoyo kolojowo
Baikn krajowego 96-— do 9-v70 sa 100 ooa.

Loiy t Looy miMta Krakowa 67-60 do 00-—. Loej 
miMta Staniilawowa 116-— da — .

M anaty: Dukat ooaanki 11*39 da 11*61 Napoleoni<*r 
19*10 do 19*30. Póliaiparyai— — da — . Kabał nwyi-* • 
»rabrny 3*69— do 2 6 )—. Bubel retyjiki papierowy 144— 
da 2*6Ó*—. 100 marek niamieokiob 117*7) da 1<6*40.

— Berlin dnia 10 styr-suin Zaatknifoiw 
giełdy: Banknoty nustrysokie 8165 (podług 
obliczenie prooentowego). Spir) tu* 47 40 Au- 
stryookio Jtredyty — . Diso. Cuauaendifc 
00000,

— Paryż dnia 10 styoznia. Giełda wie
czorna: Trzyprooeubowa renta 9985. Mąka
23-90.

— Frankfurt dnia 10 styoznia. Giełda 
wieozorne: Auotr. kredyty 292 90 kolei pań
stwowa 136-40, alpiny — —, Disuonto 192-30, 
Laura 253 -

WtMad in U  10 łtyeu ia . (Tologrom Gaa. Nar." 
Zaniknięcia d t l d j  o god nuo 2 minut 30 po po/ndnl* 
Akoye cakłud krod. : 33 6 1 wogionkio *ak/aa. Krtdjr- 
186 00, Anglobanka 184 76 Goioobaoku 1*4 75, Banks 
dla krajów koroonyob 115 30, BaokT-ruioa 1330). Boda • 
•raditu 843 00, Gal. Banks hipot. 176 00, kot^jt psó**w • 
wyeb 138&0, kol. poła-lniowaj 3', 75 tramwąja 148 31, 
koloi Klbotoal 12360, kolei po/aouncj 38860 kolta) o.**»* 
niowioeka 137 60, aipiny 274 26, Bima B urto ra  3366#, 
pragtkiogo tow lei 608*00, Ubryki broni 192 00. tnroc 
kio tytoniowe 136 50, obitg. węg. iodemoii. 3260, ran t' 
majowa 9904, *u»tr. roou koronowa 99 0 weg. renta 
koronowa 95 u0 56 1. lifty tow. krod. zlou. 23 60, 4-pro- 
oent lifty bantu krajów. 95*30, 4l/,-prooent. iitty b u k a  
krąjow 100 00, 4-prooeot. lifty baukn bipoteoin. 9100 
4 '/,-procent, lifty laoko bipoteoin. 98 —, 6-proeentowo 
iitty taft. bank bipoteozo. 109' 4-proMttt. gaL obli/, 
propinau. 97 50, 4-prooent gal. poi. kraj z r. 1893 ' 8 06 
%-prt* it. poiyoz. m. Lwowa 40 loty tureckie 135 76 
murki 118 30. ru le *55 0 '

Kurta gietdy wiedeńfkltj notowano oą w sybsob 
procentowych.

Z rynków towarawyett.
Sprzeosdanlo s Urgn zbotowogo na Kiepam.

Kraków doia 9 ttycinim
Not.wanfs iboiow na giełd cb z..owa tlę obal- 

łyły tak i t  obeuuie o ny d * zły da oąjuii*zag> pozioma 
w ci |ga bielącej kantpami.

Płacono: ptzemeę białą 7*50 do 8*30 kor, czerwo
ną 7-50 do 8-*5 k , lółtą ( )0 do 3 3) k. łyto 6 89 
do - "90 k., jęu uted browa.-ny 6óo do 7*’ó k, u* 
krupy 375 do 61 , owiot eUry 540 do 3 8), o*US 
nowy Ou 0) do 00- 0 k.. rzepak ll 00 do 19 00 k. kosie* 
czerwony — do — *— k, biały —•— d* —— k., 
k-ikurudza —•— do —'— koron wtsyttko aa 60 kilo
gramów.

Bank galiayjiki dla budln 1 przimytłu.
Wledou dni 10 ftyci^-a.

Kurta w korouaub i po 60 klgr.
Notowano -rotor zj patenie; aa wioeay 796 de 7 9" 

na ma -eiorwioe 0-00 do OtW, tyto aa w>eony 6*74 „o 
6-74 na mąj - eccrwieo 000 da 0*00, kukurudu u  
mąj-czerwiac 6*81 do 6 94 owiot na wiotoę 633 de 584, 
raenak n» ftyazoó-iaty —*— da —- na tlarpiaś-wrao- 
•ien 1180 do 1190, olej nepokewy na aty«Mś-kwia- 
cień 32 30 do 33 60

Toodtueya tIna
Pogoda: pochmurna.
Bndapeazt duia 0 (tycznia.

Kurza w korouaub 1 po 50 klgr.
Notowano ptzemuy na wrzoeloa-paż-U. 7 86 do 7J8* 

na kwioeiaA 1900 roku 7 69 do 7-70. iyto aa paldniornlk 
0 00 do OOo, no kwiecień 1900 rokn 63 do 6 36, owiot 
ua paldziornlk 0 .0 do 0 00, na kwiecień 190) r. 5-01 da 
5-03, kukurudza na maj 1900 r. 493 do 4 93 rzepak na 
tierpieó 19o0 rokn 11-70 do 1180.

Oferty dOftat>-czne.
Cbęó kupua mała.
Tendeuuya: tpokojnn.
Pogoda: pada śnieg.
— Wiedeń d. 10 styoznia Cukier suro

wy 2430 do —-—. Nafta galioyjska —*— do 
. Spirytus 88 RD do — —.
Tandencya atoła.

Nadesłane.
Za te rsbrrkr redakeys nto odpowiada).

Wł-śa o wyatodł t  arnsn '

vU erk n rau
„ F iic le lle s  J iU rlo ir  i  r. 190

jako promie fritliowa dlt prenumeratorów
Całoroczna (dla Wiednia . . . • . ker. 4‘— 

coua prenn-l „ Wiednia ■ poejłką • „
meraeyjna 1 „ Au-tr. Węgier . . .  „ w -

Administracja Merkura I. Wollzeile 10

F r a c o w a i s

Mień damsiicli i u tiM s Iziewfci
■w »gjii>w oma

Nauki kroju frańoOikiiCO

M ary a Waśniowska
Lwów, aL LeloweU i. Ł

WuttU* mWm jtk mą/pmmMmtlmitf
trtf Mmmiti mtmet t pmołimł upreme tłę •
rJZZ; S!tx» p*M i' pitnimek, śtm/M od mugtoo llburroo prtfśt. .

St i tiuli yr«W attny] ktitwt wtut

SpeeyalU U  eberób żołądka, nerek  I pąoki H

Dr. D. W A L L A C H
wykonuje ohemiozno-mikroskopiotae badania 
treści tychże organów, w godainaoh ordyna* 
oyjnych (9 -1 0  i 8—4 przy ul. Twlfolu-ąf »  

(tr gmachu hr. Skarbka).
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Obrazek wielkomiejski.
(Z angielskiego.

Był* to pooiecha dla miesekańoow uli
cy. Mówili: „Gdy malec wraca i gwiżdże,
wiemy zaraz która godzina11. Pominąwszy ten 
wzgląd praktyozny, pogwizdywanie Teddy’ego 
wracającego wieczorem po robocie do domu, 
brzmiało istotnie wesoło. Przed mniej więcej 
dwoma miesiącami rozpoczął gwizdaniem 
nars~a wojskowego, a wobec zhliżąiącej się 
„Gwizdki* przeszedł do kolendy i wygwi- 
zdywał ją  wytrwale i regularnie.

Teddy sam nie uprzytom: tlał sobie swe
go przyzwyczajenia. Musiał myśleć o czem 
innem, gdy wieczorem i caozał na ulicę For
da i nie uświadamiał sobie zgoła, że udaną 
wesołością maskował tylko lęk utajony, któ

ry  go ohw ytał za serce w drodze do domu ‘ 
Teddy bowiem, ohooiaż zaledwie piętnaśoie 

ozył wiosen, znał już troski rodzinne, a jak- 
kol dek „rodzina “ prócz niego składała się 
z jednej tylko osoby, ta  „jednau nie tak ła 
two ulegała j “go wpływowi, jakby to Teddy 
pragnął.

Osobą tą  była jego s:ostra i liczyła lat 
19. Toddy był silni przekonany, że Anna 
je s t najpiękniejszy najrozsądniejszą i naj
lepszą dziewozvną w oałym Londynie. Mająo 
tak  wysokie o nieu mniemanie, z tern więk
szą goryczą odrzucał fakt, na który nie mógł 
dłużej zamykać oczu, że zachowanie się sio
strzyczki nie dostrajało się już zupełnie do 
niezrównanych jej przymiotów.

Brat i siostra przybyli dr Londynu osta
tniej wiosny. Stara ich ciotki., przy której 
mieli przytułek — umarła, nic ich nie wią- 

ało z rodzinnym miasteczkiem a dla Anny 
otwierały i,»ę świetne widoki w stolicy. Są
siadka i starsza je j przyjaciółka przeniosła 
się przed kilku laty do Londynu i znalazła 
w magazynie strojów dalekiej swej krewnej

okorzystne zajęoie: ona to wiedząc o zręozn- 
śoi Anny, wzywała ją  kilkakrotnie i zape
wniała, że wyrobi je j dobrą posadę. Teddy 
patrzał na sprawę oczami swej siostry, a 
nadto paliła go także ambioya i sądził, że 
dla chłopoa nie lękaj ąoego się żadnej pracy, 
właśnie Londyn je st polem działania,.. Jakoż 
wkrótoe znalazł też posadę chłopoa do posy
łek i odrazu zjednał sobie prynoypałów swo
ją  szczerośoią i pilnośoią. Tak więo przesie
dlenie się rodzeństwa dokonało się gładko.

Skłonność Anny do życia magazynierki 
opierała się prawdopodobnie więcej na świet
ny oh op sach przyjaciółki o przyjemnościach, 
które czekają ją  po za zajęciem, aniżeli na 
zamiłowaniu pracy. Była bardzo ładną dziew
czyną, leoz odznaczała się także i pracowito
ścią, dopóki po drod. e pracy wiodła ją  ciot
ka, nie zezwalająca na żadne zboozenia z pro
stej śoieżki. Ale je j poczucie obowiązku 
m n.jj było ugruntowane w oharakterze, jak  
raczej wypływało z przyzwyczajenia. Pierwsze 
tygodnie pobytu w Londynie upłynęły po
myślnie. Anna zrywała się rankiem jak  we

soły skowroneozek, przyspasabiała śniadanie 
dla siebie i brata i porządkowała pokoje, za
nim frunęła do pracy. Śmiała się z długioh 
godzin praoy, interesowała się żywo swem 
zajęciem i z niewinną radośoią opowiadała 
bratu o poohwalaoh i komplementach, któremi 
nagradzano jej zręozność. Po praoy wraoała 
szybko do domu, żeby brat znalazł wieos ‘zę 
gotową. Teddy z rozkoszą myślał o wieczo- 
raoh, które spędzali razem, znużeni pracą, 
ale szczęśliwi i zadowoleni.

Niebawem zmieniła się jednak postać 
rzeczy. Anna stała się niespokojną, niezado
woloną i hardą, poczęła się też skarżyć na 
jednostajność i długość pracy.

— Wczesne wstawanie męozy mnie i 
rujnuje — odezwała się pewnego poranku do 
brata — mógłbyś sam postarać się o przy
rządź enie śniadan a, nie chciałbyś, co ?

Teddy zgodził się na to z największą o- 
ohotą. Nietylko przyrządził śniadanie, ale 
przyniósł je  nawet siostrzyczoe do łóżka. Gdy 
potem po dwóch lub trzech wieczoraoh zastał 
swój pokój nie uporządkowany i widział, jak

■ ■ K -

Anna w złym humorze ścieliła mc łóżku, 
podjął się i tej praoy a nadto zamiatał rano 
całe mieszkanie.

Nadszedł wreszoie wieozór, gdy Teddy 
powróoiwszy o zwykłym czasie do domu, 
znalazł się w mieszkaniu ciemnem i pustem. 
Anna nie wróciła jeszcze.,. Zjawiła się pó
źniej, zziajana, zgrzana, zgryźliwa i odtąd 
stało się regułą, że Teddy wracał pierwszy 
do domu. Często minęła godzina i dwie, za
nim nadbiegła Anna; uniewinniająo się, mru
czała ooś pod nosem o przedłużeniu praoy.

Wtedy to — prawdopodobnie w celu za
głuszenia wątpliwości, ozy Anna oaehiu na 
mego ozy nie — począł Teddy pogwiudywr \  
gdy zbaczał w swoją uliozkę.

— Wszystkiemu winna ta  Glady — sze
pnął do siebie smutny Teddy i  zaprzestał 
gwizdać, gdy otworzył drzwi oiemnego 
pokoju.

(C d. n.)

MMMMM

BLOU
und hóher! — 4 Meter — porto- und zolifrei zugesandt! Muster zur 
Answahl, ebenso von sohwarzer, weisse' und farbiger „Henneberg- 
Seide* fiir Blousen und Roben, von 45 Ereuz. bis 14.66 fl. p. [eter.

Nur Aoht, wena direkt von mir bezogenl
CL H e n n e b e r g - ,  Seiden-Fabrikant, Z tŁ r io h

Kttnigl. und Kai ser1 Hoflleferant

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

ŁÓŻKA żelazne składane po zł: 5 50, 
z blaszane mi bokami orzechowo ak e- 

rowane po złr. 12'—, IV -  , 16’—, 18'—, 
20-— i wyżej. M: terace druciane po złr, 
12 50. Łóżeczka dziecinne po złr. .2-—s 
14—, 18-— i 18 —, poleca Piotr Chrzą' 
towski, bandei żelazny we Lwowie, p;ac 

Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  
Tarnopol, plae Sobieskiego.

JllASŁO DESEROWE najlepsze, rozs-ła 
IT1 -iodzienn e świeże w paczkach 5 kilo 
wych netto 9 funtów za złr. 4 60, orf z 
najlepszy ser stołowy 9 funtów za 2 złr 
franco za uobraniem z gwarancyą najlep
szej usługi Mary a Laubowa w B rzesku

WASŁO! MASŁO! Codziennie świeże 
masło stołowe wy syłam w 5 kilowych 

faseczsach netto 9 fun ów za : Lczką fran
co po zł.1. 4-80 do każdej stacyi poczto 
wej. Za rzetelną usługę ręczę. G. Ki er, 
S/otwin i koło Brzeska. 46i)

ROTUNDA FUTRZANA tanio do na
bycia, ulioa Zimorowicza 1.^2, dozorca 

wskaże.

Dl a  p p . m y ś l i w y c h  ! t>,acownia
rusznikarska Boi. Jr-kowskiego we 

Lwowie ni. Czarneckiego 1. 2, jw.eea broń
myśliwską wszelkich systemów. R eperacje 
wszelkie przyjmuje pod gwarancją. Cen 
niki gratis i tranco. 444

B^ a l - i ż ó  przy u’icy Ormiańskiej 1. 
do ‘sprzedania. Bliższa wiadomość: 

Gó̂ sk,, Kt-.sa oszczędności

33
Jan
461

I ?  e r l D a t a ,
ehi“sko-rosyjska', zbiór majowy . śwież. 
SouehoDg L złr. 3*75, II. złr. 8‘—. Okrn- 
c :aj!eps7e złr. 1-75. Okruch;, arobne 
zł i' r \  *30 za runt. Dwór Lapszyn Brzeżany

Znakomity koriak
coski, kuracyjny, odznaczouy na 
ie lwowskiej, cała flaszka zł-. 3'50 
flaszki złr. 1 80, ćwierć flaszki 1 złr. 
nabycia tylko w haudlu L e o n a rd a  
eoKlegO we Lwowie ul. Batorego 2

HOTEL FRANCUSKI -upełnie odno
wiony, korytarze < grzewaue, na i:u 

merach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności.

EKONOM, który ukończył niższą szkolę 
zolnieti w Dublanaeh, posiadając- 

kilkunastoletnią praktykę, dobre polecenia, 
posml |C od 1 marca posady na ordyna- 
ryę. Feliks Licbteneger w i ogiuhwale 
koło Rzeszowa. 456

LEŚNICZY teoretycznie i praktycznie 
nzdolniony, biegły w kubaturę, dob>-y 

myśliwy i spi „yt ista w truciu lisów, 
chlubnie polecony, poszukuje posaiy w Ga
licji lub ra  Buk ' inie. Łai »' re zgłoszę-, 
ma pod M. N. poste rest. Krosno.

EKONOM, Pcznańczyk, lat 40, żonaty, 
bezdzietny, i  ilkanasto-lein.ę pra 

tyką, z dobremi świadectwami i wzoro
wych gospodarstw, poszuknje posady za
raz. Poste rest. Przeworsk.

HA8ZYNI8T A-MONTER poszukuje po
sady. Przyjmie takie ch' .Iowo repe- 

r*eyę parowych n» _iyn. Adrus: Msezyr1- 
sta, na ręee Panasiewicza, Lwów. Sapie
hy 4

GOŁĘBIE
ra so w e

dominikany niebieskie, izabelowe, 
oterwone, żółte, czarne i w łaskę 
z czubem i bez tanio sprzeda 
Obmiński, Łyozaków 14 Lwów.

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowymi,  Bon do 
usługi Franoazek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

Jedwabne materye nu suknie ilubne
w niezliczonym wyborze, jakoteż nowości białych, czarnych i kolorowj jedw- 
myeh materyj każdego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby po najtańsze, en- 
;ros cenie na m-try i sztuc.b. — otrz, ma każdy wpro.. do domu oclone i o- 
iłacone. Tysiące listów z uznaniem. Jakiego koloru życzy sobie Pani próbki?

B tow . f a b r y k a  to w a r ó w  J s d w a b n y o h  3432

Adolf Grieder &  Cie, Kfel, Hofl., Ziirich (Schweiz).

Ziuitttia lo k a lu .

Sklep Ihnatowicza
z  u lic y  K o p e r n ik a

został przenfBsiony do własnego domu 
ul g  } Bykstnską I. 2 5

(przystan<kolei  elektrycznej). .283

lj&aSiŁL.... ił ' w i r u ’
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

rczaw a alkaliczno-ssdowa, zawierająca części składowe chemiczne, Jak

Woda Bilińska
wyrobu .taszego, pod kontrolę Knmisyl przemysłowej Towarzy- 
rtw a dekarskiego. U źyv tną bywa w zgadze, knrczach i prze

wlekłych katarach dądka, i  dobrym'skutkiem.
Cena flaszki w  K rak o w ie  15 ct. 3728

Do n .bj ia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowie 
w aptece j .  Wewiórskfegn.

K. fD.ąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód -mineralnych.

u

Odznaczony na 16 w y sta w a ch , zaw sze jedynie najw yższą nagrodą

Piotra Molier a
i • "  w d l & . w a H M o n y r

najczystszy kuracyjny tran z wątroby wątłusza
4153

Wolny od nieprzyjem nego smaku i za p ac h u , lekko straw ny i  zawsze w równym gatnnkn, a  podług zdania 
pierwszych medycznych znakom tości nada je  etę lepiej od wszystkich Innych wyrobów, 

a s s s m c e s s s a  C e n a  1 z łr . ,  p r z y  6  f la s z k a c h  firanoo p o o z tą . O d sp rc e d a w o o m  r a b a t .  s s s s B a s
Jedynie tylko tran wątrobiany Moliera jest odkwaszony.

Główny sk łsd : R o b e r t  O e h e , Wiedeń III, Hsumarfct Nr. 7. — Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

C. K  UPRZYW . GALICYJSKI

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
w ©  L - w - o - ^ i e  

przyjmuje od 1. p aźd ziern ik a  I fO O  począwszy

wklaoki na asjgnaty Kasowe
4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 

4[|s procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzenia
j a l E o t © *

wkładki aa rachunek bieżący
dla których na żądanie wyaaje

S I Ą Ż E C Z K l  C Z E K O W E .

Lwów, dnia 30 września 1899.

Przedruk nie będzie płacony. 4068

jJyrekcya.

Dla wszystkich kaszlących
poleca się najnsilniej

K a i s e r ’ a
bonbony pie sio we
OAOfl  notaryalnie legalizi anych 
A ^ fO U  świadectw są najlepszym 
dowodem jako nieprześeignionyel , 'zy 
kaseln, ch rypce , k a tarze  1 zafleg- 
m ienln. Pakiety po lu  i 20 ot sprze
dają : we Lwowie P. Mikolascb i Sp. 
droguerya, Z. Zadnrowiez i Sp., 0. T. 
Winekler Syn, Jakób Beiser apt., Zy
gmunt Rueker apt., w Brodach Leon 
Kallir apt., wsSttyja J. Aichmiiller, w 
Stanieławowu Dr. A. Beil; w B n  
tanach Adolf Jurst apt.; w Bóbrce Z 
Gogela, w Kołom, E Śtenzel apt.
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t n t |

we flasaknch 
pó 0 70 litrów 

białe I czerwone
i  któlewsko-węgierskiej wzoro
wej piwntOy. zostającej pod nad- 

zore u król -węg. Ministersl wa, z gwarau- 
eyą bezwzględnej aaturalności w cenie 

™ 70, 75, 80 ct., złr. 3 — i 120. 
Również własnego napełniani .

Wina węgierskie, auetryackie, 
reńskie, bordoskie, słynne gre
ckie Malwa8ia i Maurodaphne 

i stare kuracyjne tokajskie
w wiekim wyborie poleca

St MARKIEWICZ
w Rynku 1. 42, 4203

* Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczoy 
niech tylko zażyje Pastyle) Geruudel a. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6EBAUDEL’A
opłucnego, — , 

Niezbędnych    J  "

Bardzo nżyteczne dla Palących.
Pud-łko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywaniu takowych we 

i .wowie, w apt« ' ach PP. Mikolascha, W ew iórskiego.'Irzyi o* iego. 
Ruckei 8, L.IU bera ; w Krakowie, w aptek. PI*. WisTDiewskie«.., Kedyka 
i Trauczynsktego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej apiiTp, < tr.

Ruch pocięgów Kolejowych
obowiąanjąuy % dniem 1. maja 1899.

P r z y ja id y  i o d ja z d y  p oo iągów  p o d a n e  «ą p o d łu g  zetrara 
ń ro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o .

Pociąg

osobowy
godMina Pooląg przychodzi do Lwowm

pleszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy
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o  o

najlepsza glicerynowa pasta w tutkach
do . O

Oozyszozeuia zębów i :o«serwowania dziąseł. q

po oenie 2d ot. poleoa

gJAJN IHAATOW ICZ. „
q   ----------------------    g

akańska 1. 24. W
o
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pospieszn.

•sodowy
pospieszn.

osobó’.. j

po.pisszn.

osobowy
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z Czerniowjee, (Ickaz, Stanisławowa
i Brrnahowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Łzwocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
s Jarosławia i Lubaczowa 
z lekan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, WiodnL. Berlina, W rocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kał jza, Ohyrowa, a z Ławoeznsgo- ir ite  od 

lip aa do 15 wrz śnią 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałcwa , TusUtyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymało w a, Kozow) 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na J-rotżee główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaozowa

d re-

z Krakowa (Wiednia) WieUczki, Orłowa, Rozwadewa, Sautbora 
Ohyrowa

z lekan, Suczawy, Radowiee, Kozowy, Pedwysokiśge, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja . od 10 do dO września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowiee od n mi' do 30 czerwcu i od 10 aiarpniat.tD 

10 września codziennie 
z Brzuchowiee od 1 lipo* doi 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia] Tarnowa, Labaemo- 

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ezer do 15 wrseśma 
z Krakowa (Wiednia, Btrlina, Wrocławia) Jasła, Labaosówa 

Sanoka, Pesztu
z lekan (Bukaresztu, Jzss, Gałaeu) Suczawy, Kozowj, Podwye. 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezynieo or dwe- 

rzec Podzamcze 
z Podwołoezysk Ltd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławocznego (Pesztu) Ohyrowa
z Skologo, Stryja, Kałusza, Borysławia 
i  Jzerniowiec, Konstantynopola, Gonstaney, Bukaresztu 
i frakowa (Borlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosław?- 
z Podwołoi psk, Grzymałowa Kosowy, Tarnopola na Podsamese 
i Podwołoezysk itd. :*k wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odcK inl ze Lirowa:
do Ławooznogo (Muukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Kijowi Odessy) Brodów, Kosowy 

główneg" 
de lekan ((

do

Koso*?,

z dwurea 

wy
r

. . . .  . . . worou
PodlkMcke

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Bsrlina) Lubue- M, prr-T 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze j aruóęr. 

do K r a k o w a  (Wiednia, War awy) Ohyrowa, Stróż5* , zez Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do *awoezuero od 

1 iipoa do 15 wiześnia 
do Janowa
Jo Podwołoezysk, Brodów, opyezyniee Husiaty Ko-owy

G r z y m  »uwa z dworca główn.jo 
do lekan, Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suczawy 
do Podwołociysk, Biodów, Kopy czyn. , Gasiatynu,

. Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoezyek Kijowa, Odeesy) Biodów z dworoa głównego 
do Póćwołoozysk itd. j. . z dworca Podzamcze 
do Brzuehot.iee od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do lekan, Podwyso ego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóroz- 

mdze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Kri swa (Wiednia, Wrocławi , Berlina) Lubaezowa p rr-i 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów Chabówki praez Rzeszów 
lab Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 mąja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 mąja do 10 września
do Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września
do Jarosławia

do lekan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 
do ■ Krakowa (Wiednii rooławia Berlina, Waiszawy; RUUo 

Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Taruów od 15 czerwca io 
15 września

do Janowa od 1 ezer? ca do 15 września t-lko w duie powsz. 
do Ławocznego (Mun *oza, Posztu) Ohyrswa, K*łu a 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do :nopola z dwores głównego
do lu .nopola i  dworce Podzamcze
do Janowa od 1 pa id? arnika do 39 kwietnia 
do anowa od 1 do 31 ma,a i od 10 do 80 września codziennie 
do Janowa od 1 oznrw^a do lf> września w niedziele i śftlęta 
do lekan (Jass, Gałaczu) Hnsiaty Kałusza, Szopa rowieo-Hu, 

Nowosielicy, Berb u, Seretu, Radowiee, du »z >wy 
do Krakowa (Wiodnia, Warszawy) Ohyiowa, Sambo .-a, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jaoła, Ohabć-t- 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berliua) 
do lekan (Bukaresztu, Oonstaney)
do K£kowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Jambora, 

MezB Laboroz (Pesztn) Sanoka, Rymanowa Iwonicza Krosna 
do Brzuchowio od 7 maja Jo 10 września '

O WAGA. Gi i irodkotoo-europejski rółni esę od etosu hootoskitgo < Jti mt- 
nut a mianowicie: 12 godsina w etosie środkowo-europcjskim =  12 go<i». W am i 
esasu lwowskiego.

d° zaopafrywauia drzwi _i okiea ^ i t „  O - ip s  J. Friedrich & A. âcock
Wałki (10 ODijania drzwi polecają po cenach najniższych Lwów, Hetmańska !, obok cukierni Wgo Grossa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos tecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


